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Wychedzi codziennie z wyjątkiem úni 
poświątecznych. 
Cena premnmeraty: 

We Lwowie Na prowincji 
bez dostawy : ` + przesyłką pocziuwą 
Miesięcznie=zł. 75et. < Miesięcznie ] zł 
h wartalnie 2 niż». D Kwartalnie 38 _ 
3 ałrocznie 4 „50, Półrecznie 6 , 
Rocznie 4 Rocznie . 12 , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 et. 


Numer kosztuje % centy 


Prennmeratę z dostawą da domu we Lwowie 
należy składać w Biurze Drienników, nl, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsce- 
"à winna się kończyć z końcam miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku. Inne) sie nie przyjmuje. 


3 y—n 


Lwów. — Wtorek dnia 4 września, 


Dziś: Roz-lii P. 


Adres Roćakaji 1 
Juro: Wawrzyńca Bisk. 


Przegląd polityczny. 
_ Ćwiczenia fioty francuskiej dały powód ma- 
Gistratowi byćreskiemu do wydania bankietu na 
Cześć przybyłych ministrów, a ten znów bankiet 
podniecił p. Ficqueta do wygłoszenia mówki, 
tórą on sam uważa zapewne Z£ arcydzieło kra- 
Romówczej sztuki, „skoro agencji Havasa polecił 
JĄ roztelegrafować. Pod pewnym względem jest 
o w istocie mówka wyjątkowe; uderza w niej 
niezwykła skromność p. Floquets, który przez 
całe życie był adwokatem bez klientów, a na 
starość, zostawszy ministrem od biedy, poczuł 
kię od razu jakiemś wcieleniem olbrzymiej mili- 
tarnej potęgi, mogącej na prawo i na lewo kłaść 
PY, a jednak tak pokojowo „ usposobionej, że 
niechcącej wojny żadnej, z nikim i o nic. Było 
to psychicznie zrozumiałe, gdy Napoleon I ma- 
wiał: „Mam 100 tysięcy żołnierzy I sam wart je- 
stem sto tysięcy, a zstem rozporządzam armją 
200 tysięczną”. Pod pewnym względem zrozumia- 
em jest także, gdy władzea, naczelny szef ar- 


mji, jenerał nawykły do władania szablą, która 
powie: „raczej trupem 


dlań jest ostatrią racją, , prAG 
Rowy całą ia i cały naród, jak oddamy 
bodaj jeden zdobyty kamień!“ Ale gdy stary pa- 
lestrant, wdziawszy miuisterjalny mundur, wy- 
rzyknie: „Wszelkich możliwych nieprzyjaciół nie 
ulękniemy się—marynarka i jal Będziemy zawsze 
Bzli naprzód, zostawiając na prawo i na lewo 
trupy nieprzyjaciół!* — to uśmiech  mimowoli 
wybiega na usta. 

Zarzucone przez Chiny malowane strachy 
znać modnemi się stały w Europie. Obok rzeczy- 
wiatej rajterady na każdym kroku i przy każdej 
sposobności, brzmią te papkińskie mówki, tworząc 
dziwny kontrast z faktami. Wszakże przemówił p. 
Flcquet tak groźnie właśnie w chwili, gdy Fran- 
cja pardzo niepysznie wycofała się ze sprawy 
massawskiej, podniesionej przez nią z takim ha- 
łasem, jak gdyby miała zamiar choóby siłą mie- 
oza postawić na swojem. Pierwsza nota p. Goble- 
ta brzmiała stanowczo, a na poparcie jej skon- 
centrowano fistg i o dwie dywizje zwiększono 
Wojska rozlokowane w sabaudzkich Alpach. Nie 
uląki się jednak p. Crispi, odpowiedział „niemal 
impertynencko i zakończył oznajmieniem, iż a 
aprawie dyskutować nie chce. Wtedy pan Goblet 
drugą wystosował notę, w której teoretyczne Czy- 
ni zarzuty, rozwija poglądy historjczoficzne na u- 
sprawiedliwienie swoje, ubolewa nad ostrością po- 
stawy włoskiego gabinetui kończy wyrazami: „Nie 
będziemy podtrzymywali tej dyskusji, której ani- 
kać powinny dwa mocarstwa zostające w przyja- 
cielskiem porozumieniu." Z Rzymu donoszą, że 
na tę notę p. Crispi postanowił już nie nie od- 
powiedzieć 1 oto w tę właśnie chwilę p. Floquet 

adł podczas Śniadania w Hyóresie trupy na 
prawo i na lewo. „sad 

Z Rzymu donoszą, Że na zjeździe friedrichs- 
ruheńskim ułożono się co do przyjęcia we Wło- 
nzech cesarza Wilhelma II w ten Bposób, iżby 
tu odwiedziny nie wyglądały na antipapiezką de- 
monstrącję. Rozwijając informacją NASZĄ, podaną 
w poprzednim numerze, cytujemy tu doniesienie 
Bol. Corr. „W dzień przeznsczony na uroczystą 
audjencją w Watykanie — pisze ten dziennik — 
cesarz przyjedzie z rana z królewskiego zamku 
do pałacu Caffarellich, gdzie się znajduje amba- 
sada niemiecka, tu zje śniadanie i w powozie p. 
Kchlozera, przedstawiciela Niemiec przy Apostol- 
skiej Stolicy, uda się do Watykanu. Zupełnie w 
ten sposób złożył Papieżowi wizytę Fryderyk III, 
gdy był jeszcze następcą tronu, a wówczas pe- 
wien prałat złośliwie powiedział, że jest to 


i 


kościół ów. Jana Chrzciciela we LWOwie, 


iedbanej części Lwowa 
= i aN, staia aż 
do lipca 1887 r. waląca sig ruma kr) z 
Jana Chrzciciela, najstarszego ze wszyst x! z 
tejszych kościołów, bo starszego Od Samego : 3 
wa. Oglądający ruinę tę praechodzien, POR R 
mógł powzięć wyobrażenie o chrześcjańś =) 
społeczeństwie, w pośród którego w takiem ni 
Poezanowaniu i zaniedbaniu istnieó mógł pierwszy 
W tych okolicach po zaprowadzenia chrześcjań- 
stwa założony dom Boży, którego wszystkie K0- 
cioły | »owskie, metropolje, archikatedry i wspa- 
niałe fary są wnukami i prawnukami, Z którego 
rozchodzące się pierwsze promienie światła reli- 
Bijnego na coraz dalsze okolice, patrzały na na- 
Todzenie się tego grodu i jego koleje wzrostu, 
AŻ do ostatnich czasów. 

Na próżno siliłby się ciekawy badacz na 
Wyszukanie dokładnej daty zbudowania lub zało: 
żenia kościoła św. Jana, gdyż ślad jej zupełnie 
Zaginął, a wə wszystkich znajdujących sig PO 
dziś dzień aktach, spotykamy sig z najprzedz= 
niejązemi podaniami tak co do samego założe” 
nią kościoła, jak i koleje jakie przechodził. 

między ludem podsnie, że ko- 
ici} e. stał s» kilkanaście lat przed 
Założeniem Lwowa, jest Jako przechodzące x ust 
do ust od pradziada na prawnuka, bardzo praw- 
dopodobnem; jak to z na.tępujących więcej już 
Śwnych jako w aktach zachowanych dat, a 
Przez wiarogodnych badaczy wyszukanych, zada- 

mojem będzie pokrótce zestawić. 

Znajdujący się napis na płycie marmuro- 


W najbardziej 
na „Starym Rynku* 


mj wyjętej podczas restauracji, 4 wskazujący 
nu kościół wzmiankowany, odnawiany W reku 


5, w czasie osadzenia płyty, założonym Zo 
r W r. 1270, jest nieprawdopodobnym - a 
RR 129 jako rok pierwszego murowanego £9- 
twi a przyjętym. W powyższem mniemaniu U- 
u erdza dosłowne znaczenie napisu łacińskiego 
ny dującego się w kościele, który mówi: „Domi” 

* viaitavit et erexit anno 1370* co znaczy: 
H an zwiedzał i wzmósł 1270*- Erekcja a zało 
enie, to różne rzeczy; zwiedzać można już rzecz 


Ulica Sykstuska 1. 43.. 


Z O E E E 


AQministraeji | 


politica dei cavalli (końska polityka). 


sarza Wilhelma nie wysnuwały Żadnych wniosków 
o stogunku Niemiec do kwestji papieskiej, a znów 
ks. Bismark przyrzekł postarać się o to, aby wa- 
tykańskie organa zachowały oględną , postawę 


Zgodnie z | cesarz przyjął. 
postanowieniami friedzichsrnheńskiemi rząd włoski | buy manewr k 
dał wskazówkę swym organom, aby z pobytu ce- | uwierzył. 


Rok 18884? Zo ; 


ta = 


Z zamiejscowy prenumeraty zgłaszeć 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
uujneraty na miejscową 1 odwrotnie jest 
niedopuszczalna, 

Uprasza się prenumeratę pre; syłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
da każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trańka J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 3. — Traka przy ulicy Karola Ludwika 

iczba $. — Trafika przy ul, Ossolinakich (obok 

Łarionek Diany) — Biuro Dzienników, przy ub 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismóv Redakcja nie Zwraca. 


Naczelny Redakter i Wydawca: kmawile. Masłowski. 


Oczywiście był to jakiś niezgra- 
ulisy giełdowej; pogłosce nikt nie 


Wiedeński nasz korespondent doniósł nie- 


podczas pobytu we Włoszech cesarza i oprócz | dawno temu, że prawdopodobnie rząd nie prze- 
kronikarskiego notowania wypadków nie umiesz- | dłoży projektu wykupna prawa propinacji na te- 
czały żadnych artykułów na temat o zjeździe, | gorocznej sesji sejmowej, lecz wstrzyma tę spra- 
zwłaszcza zaś, aby nie roztrząsały politycznego | Wę, AŻ do czasu nosych wyborów i po wyborze 
znaczenia podróży dla stosunku kwirynalno-wa- | nowej izby przedstawi jej sprawę wykupna do 


tykańskiego. 


Jak z telegramu wiadomo, królowa serbska 
udała się z Paryża do Bukaresztu, aby stąd ła- 
two mogła we właściwej chwili przyjechać do 
Serbji wbrew wyraźnej woli króla Milana. Na 
wiadomość o tem, król wydał podobao rozkaz 
wyrzucenia królowej, w razie konieczności na- 
wst przemocą. Na to nia zgodził się prezes mi- 
nistrów Onristicz i stąd miała wyniknąć kcyzya 
gabinetowa. Półurzędowa relacja z Belgradu za- 
przeczą całej tej pogłosce. Zsdnego takiego roz- 
kazu król nie wydawał i nie ma obawy o to 
że królowa zechce przyjechać do Serbji, bo zre- 
sztą w niej nie miałaby co robić. Według usiaw 
serbskich, żaden członek panującego domu nie 
może osobiście stawać przed sądem, lecz musi 
się posługiwać zastępcą. Zatem królowa, gdyby 
nawet przyjechała do Belgradu, nie mogłaby się 
zjawić przed konzystorjalnym sądem, a krom te- 


go sąd ten z polecenia królewskiego odroczono | 


na trzy miesiące. Z tego wynika, że Natalja mo- 
głaby przyjechać do Belgradu nie dla bronienia 
swej sprawy przed sądem, lecz chyba po to, aby 
podczas nieobecności króla, bawiącego w Bawacrji, 


| mogła zorganizować jakąś antikrólewską akcją, 


danej chwili dość możliwą, bo między russofi- 
Jami z Tooti rieticzowskiego i radykalistami ob- 
jawił się silny ruch, stronnictwa te rokują ze so- 
bą o sojusz celem obalenia rządu i w ogóle 
rządzenia jakiegoś przewrotu. Wszelako król nie 
ma żadnego powodu do obaw. Konserwatywny 
gabinet Christicza, odzuaczający sią wielką sprę- 
żystością, jest dość silny do utrzymania porządzu, 
a o tyle zręczny, że bəz rozgłosu potrafi uda- 
ramnić wsze.kie zabiegi królowej i jej zwolenni- 
ków. Zatem dla uviknienia skandalu, który wywo- 
łać moża pragnie królowa, król jest zdecydowany 
nie bronić jej przyjazdu do Belgradu. W im ona 
się rychło przekona, jak dużo straciła, jak nic 
już nie znaczy — i wyjedzie. 


Ks. Bismark ostatecznie się zdecydował nie 
jechać w tym rozu do Kussingauu, bo jest tak 


utrzymują, że zdrowie kanclerskie nie gra tu ża- 
daej roli. Chciał on do Kissingenu pojechać ja- 
koby dla tego, by ułatwi p. Giersowi przyjazd 
do tych wód, bo do F<ciedrichsruhe, wige spacjal- 
nie do ks. Bumarka, rosyjski miaister przez du- 
mę pswnieby nie pojechał. Gdy jednak zuwiodła 
nadzieja wyciągnięcia p. Giersa nawet do Kissin- 
genu, natenczas i ks. Bismark uznał, że mu tych 
wód nie potrzeba. 


istniejącą, 8 następnie odbudować lub powięk- 
szyć, Umieszczoną w axtach kapituły rzymsko- 
katolickiej lwowskiej wzmiankę, jakoby kościół 
ten przez pustelaików św. Bazylego miał być 
założonym w r. 1250 i nazwanym „templum və- 
tustissimum*; można również uważać najwyżej 
jako datę powiększenia kościoła, tam bardziej, 
że schodzi się ona z rokiem założenia pierwszej 
osady miasta Lwowa, którego pierwszym założy- 
cialem w latach 1250—1252 był według Ipatiew- 
skiej kroniki Daniel Romanowicz. Na powyższe 
mniemanie naprowadza i ta okoliczność, że gród 
czyli zamek założono dlatego na t. zw. „lwiej 
górze“, iż kościół znajdował się u stóp tejże 
góry, był więc zarazem kościołem zamkowym; a 
nazwa Lwowa słusznie od zamku na lwiej górze 
założonego pochodzi. 


Ważną wskazówką co do wcześniejszego Z8- 
łożenia kościoła Św. Jana, jest odszukana przez 
Maciejowskiego w aktach kapituły lwowskiej 
wzmianka, według której kościół ten już istniał 
w r. 1234 (wigo 20 lat przed założeniem Lwowa) 
i że zarządzali nim pierwotnie (primitus) OO. 
Dominikanie Misjonarze. Podania powyższe zga- 
dza się i z dcugiem, według którego św. Jacek 
Odrowąż, z okazji przeniesienia z Jasnej góry do 
Lwowa obrazu Bogarodzicy, misją Dominikanów 
tu założył. Słusznie też Maciejowski twierdzi, Ja- 
koby z aktów dominmikańskich się okazywało (pa- 
tet ex archwo illorum), że Dominikanie posiadali 
pierwotnie kościoł pod wezwaniem ów. Jana Chrzci- 
ciela. Chociaż bowiem ruskie kroniki twierdzą, 
jakoby Dominikanie mieli tutaj tylko kaplicę, ko- 
Śściół zaś wspomniany należał do Bazyljanow, Z 
zestawionia jednak faktów historycznych okazuje 
się, że kościół św. Jana Chrzciciela, kaplica zam- 
kowa i misjonarska osada Dominikanów, jest Je- 
dno i to Samo. 

Jak bowiem wiadomo, panował wówczas na 
Halicza Daniel Romanowioz, który chcąc pozy- 
skać sobie Papieża w celu nakazania krucjaty 
przeciwko Tatarom i koronowania siebie na króla 
Rusi, dał opiekę wygusnym z Kijowa w r. 1233 
Dominikanom, pozwalając im jako misjonarzom 
osiedlić się w tej okolicy, gdzie podówczas oprócz 
drewnianego zamku książęcego, małej osady pod 
górą zamkową nazwanej od carkwi woznoseńskiej 

|na tej górze stojącej „Woznosenjem" (Zoesio- 


»|nie niższy 


zdrów, że Żadnej karacji nie potrzebuje. Złośliwi czo t 


prawodawczege załatwienia. Wiadomość ta, cho- 
ciaż podana z zastrzeżeniem, zwróciła na siebie 
uwagę sfer interesowanych i z ich łona zrobiono 
zarzut, że odwlekanie tej ważnej dla naszego 
ziemiaństwa sprawy nie jest dobrem i może 
przynieść szkodę właścicielom propinacji. Zauwa- 
żono mianowicie, ża niepewność o termin, od 
którego będzie zniesione prywatne prawo pro- 
pinacyjne, utrudnia wydzierżawianie tego pra- 
a, bo dzierżawcy a niemi są prawie 
bez wyjątku żydzi — nie chcą zawierać kontrak- 
tów dzierżawnych na diuższy perjod, a przy wy- 
dzierżawianiu na krótszy okres ofiarowują znacz- 
czynsz  dzierżawny. Bez wątpie- 
nia jest to argument dość silnie przemawiający 
za przyśpieszeniem rozstrzygnięcia tej sprawy, 
ale mimo tego, że odroczenie tego rozstrzygnię- 
cia może chwilowo obniżyć dochody właściciwli 
propinacji, byłoby o wiele dla nich szkodliwszem 
naglić z wykupnem pod waruokami, w znanym 
projekcie rządowym zawartemi, a wcale nie od- 
powiadającemi istotnej wartości prawa propina- 
cyjnego , zastrzeżonego właścicielom ustawą z 
r. 1875 jeszcze na lat 22, i nieuwzględniającemi 
wartości owego jednego szynku, który wedle tej 
samej ustawy ma pozostać na wieczyste czasy 
własnością teraźniejszych właścicieli prawa pro- 
pinacyjnego. i 
Będzie więc zapewne korzystniejszem dla 
nich — chociażby chwilowo obniżyły się czynsze 


u- | propinacyjne w skutek wydzierżawiania karczem 


na krótsze okresy — zająć w tej sprawie wy- 
czekujące stanowisko, a to tem więcej, że dla 
wielu z pomiędzy właścicieli propinacji indemni- 
zowanie tego prawa na podstawie czystego do- 
chodu, fasjonowsnego przed laty kilkunastu, nia- 
przedstawia bynajmniej korzyści, bo od tego ter- 
minu dochody propinacyjne w skutek wzmożenia 
się przemysłu fabrycznego j handlu częstokroć 
w dwójnasób wzrosły. Tam przeto, gdzie to na- 
stąpiło, kapitał wykupi» ofiarowany przez rząd 
dałby właścicielom propinacji rentę o połowę 
niższą od teraźniejszego dochodu. Dla tych za- 
tem przyśpieszenie sprawy wykupna jest wprost 
szkodliwem i ich interesowi przaciwnem. 

Z drugiej znów strony nia możaa stanow- 
wierdzić, aby godziwe zindemauizowanie pra- 
wa propinacyjnego było klęską dla naszego zie- 
miaństwa. Klęską nazwać tego nie można, jeżeli 
tylko właściciele za prawo wieczystego szynku 
otrzymają słuszne wynagrodzenie i jeżeli zosta- 
ną zindemnizowani za zrzeczenia gię używalności 
prawa propinacyjnego po koniec roku 1910, co 
przysądziła im ustawa krajowa z r. 1875. Ale to 
byłoby stanowczą klęską, gdyby w obawie przed 
nieznacznemi, chwilowemi i lokalnemi stratami, 


Powtarzamy, tak głoszą złośliwi. Faktem | chciano choćby pod niekorzystnemi warunkami 
wszakże jest, że kanclerz niemiecki w istocie na | przyśpieszyć sprawę wykupna. Jak w wielu apra- 
zdrowie wcale się nie skarży i podobno szczerze | wach, tak w sprawie wykupna propinacji, trzeba 
się uśmiał z barlińskiej pogłoski, puszczonej w | nam zspatrywać się na W 
piątek, podług której on ze względu na swe stare | stawił właścicielom propinacji znacznie korzyst- 
lata i dolegliwości wieku podaje się do dymisji. | niajsze warunki, bo ofigrowuje im 20-krotną ia- 
Ta pogłoska zapewniała, że kanclerz już nawet | demnizację b 
podał się do dymisji, nia mówiła tylko jak ją f czenia wysokości kapitała wykupnego dochód Z 


ęgrów. Tam rząd po- 


i przyjmuja jako podstawę do obli: 


niem) i w końcu pustelników Św. Bazylego z ka- 
pelanją św. Jura na przeciwległej górze, nie było 
żadnej innej osady, h : 

tych dopiero trzech czynników t. j. zam- 
ku książęcego na lwiej 86778. kościoła ów. Jana 
Chrzciciela, założonego przez D>minikanów na ze- 
zwolenie księcia i cerkwi św. Jura, powstał pier- 
wotny Lwów pod osłoną wsroównego an 
lwiej górze, od której nazwa jego pochodzi. Da- 
wniejszy więc Lwów leżał tam, gdzie dzisiejsza 
wieś Zniesienie, której nazwa, jak ją trafnie wy- 
wodzi Wagilewicz od „Woznesenja”, „istniała je- 
szcze przed założeniem Lwowa, a nie pochodzi, 
jak to starsł się wykazać Szajnocha „od zniesie- 
nia“ Tatarów za króla Jana. 

Skutkiem nieporozumień powstałych pomię- 
dzy Danielem a Rzymem, było wypędzenie ze 
Lwowa Dominikanów około r. 1250 a oddanie ko- 
ścioła św. Jana Bazyljanom, skąd pochodzi zape- 
wne znajdująca się w aktach kapitulnych wzmian- 
ka, jakoby kościół ten w roku 1250 przez Bazy- 
ljanów był założony. A e. 
a baaie e mogli być rzeczywiście w 
posiadaniu kościoła áw. Jana w czasie założenia 
Lwowa przez Daniela Romanowicza. 

W roku 1261 został dawniejszy Lwów zbu- 
rzony przez Lwa Daniłowicza, któremu mylnie 
założeni» jego przypisują. Kościół ów. Jana oca- 
lał jednak szczęóiwie z gruzów 1 był świadkiem 
narodzin dzisiejszego Lwowa, który według Wa- 
gilewicza założony został nà początku XIV wie- 
ku przez Lwa Mócisławicza, wnuka Damela Ro- 
manowiczs, jak podaje znajdujący się w bibljo- 
tece Raczyńskich rękopis kroniki W. Księstwa Li- 
tewskiego. W tym czasie przeszedł kościół św. 
Jana znowu w ręca Dominikanów; nie wiadomo 
jednak jakira sposobem; przetrwał nowe zniszcze- 
nie Lwowa podczas zajęcie grodu przez Kazimie- 
rza Wielkiego w roku 1339 i pozostał w posia- 
daniu Dominikanów do roku 1372. d 

W tym roku odebrał kościół Dominikanom 
namiestnik króla Władysław Opolczyk 1 oddał go 
Bazyljanom w celu zjednania swemu panującemu 
Rusinów. W tym samym czasie upossżył kościół 
Św. Jana starosta ruski Jan, dotując mu wieś 
Hodowice. W toku 1373 odebrano go ponownie 

| Bazyljanom, a to w skutek buli papieża Grzego- 
irzą IX, wraz z innomi kościołami będącemi po- 
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ostatnich lat pięciu — a mimo to Węgrzy uie 
rzucili się na oślep w ramiona ministra skarbu, 
niosącego dla nich 200 miljonów zł., nie przyjęli 
milcząco i bez zarzutów projektu rządowego, lecz 
znalazłszy w nim usterki i braki, chociaż drugo- 
rzędnego zmaczsnia, poszli w targi i twardo stoją 
w obronie swoich interesów. 

W Galicji sprawa wykupu propinacji jest o 
wiele trudniejszą do załatwienia niż w Węgrzech, 
bo u nas główny sporny punkt tej sprawy leży 
w słusznam zindamnizowantu wieczystego szynku, 
który wejdzie w używalność dopiero za lat dws- 
dzieścia dwa, a przeto w wykupnie prawa, któ- 
rego wartość dziś oznaczyć jest niesłychanie tru- 
dno. I dlatego to — gdyby nawet wykupno pro- 
pinacji miało być bszwarunkowo korzystnym in- 
teresem dla właścicieli tego prawa, a zwłoka w 
przeprowadzeniu tej sprawy miała im przynieść 
chwilowe straty — przyśpieszenie tej sprawy na 
byle jakich warunkach mogłoby przyprowadzić 
kraj o wielkie i niczem niepowetowane szkody. 


Korespondencje. 


Wiedeń 1 wrześnis. 


(?) Wśród wielu kaczek i „krokodyli* ogór- 
kowego sezonu zajmowały się dzienniki wiedeń- 
skie także i to kilka razy wieściami o jakoby za- 
chwisnem stanowisku ministra Gautacha. Łączono 
te wieści z domniemanemi przyszłemi losami wnio- 
sku szkolnego ks. Liechtensteina itp. Były to 


wszystko poprostu kaczki, plotki, bez żadnej, | 


zgoła żadnej podstawy. Wniosek ks. Liechten- 
steina przyjdzie oczywista na porządek dzienny; 
co się Z nim stanie, to już poseł Mattusz jak 
wiecie zapowiedział; m zaś wniosek ten do- 
A o takiego stadjum, żeb 
rząd był obowiązany lub uważał za Joio iee 
brać głos, to tyle jeszcze upłynie wody i miesię- 
cy, że przypuszczenie, iż rząd już się tem zatru- 
dnia i kłopocze, jest absurdem. Prywatne dysku- 
sje mogą się toczyć, tak, jak nad wszelkiemi spra- 
wami publicznemi, lecz bez żadnego oddziaływa- 
nia na bieżącą polityką rządu. Należy zresztą 
pragnąć, żeby wieści o dymisji ministra Gautacha 
jak teraz, tak zawsze okazały się plotksmi, i że- 
by mu był dany czas do przeprowadzenia wiel- 
kiego dzieła reformy szkół średnich, czem wieko 
pomną położy zasługę dla państwa. 


Liczne dyskusje prawnopolitgczna w dzien- 
nizach czeskich mają tą dobrą stronę, że roz- 
świetiają wiele kwestyj, jak n. p. językową, która 
także w formie znanego wniosku Scharscumiedta 
Radę państwa zajmować będzie. Bardzo cenne 
artykuły pojednawcze Fischhoffa i teraz artykuły 
pewnego uczonego prawnika w Politik, to mate- 
rjał pożądany, który może wpłynie na zachłanne 
wyobrażenia 1 pretensje begemcnów niemieckich. 

Isbs handlowa wiedeńska wydałs już 
swoje sprawozdanie. Wzór to godny na- 
śladowania, niestety przez nasze Izby bandlowe 
nienaśladowany. Pomimo, że w tonie sprawozdania 
przebija niechgó do rządu, nia mogło ono nie 
przyznać, że za tego rządu dobrobyt się podnosi, 


d | wzrastają komunikacja, zbyt wytworów przemy- 


słu sig wzmaga, jakkolwiek bywają czasy niepe: 
wności politycznej, która paraliżuje ducha przed- 
siębiorczości. Sprawozdanie za wiele się ogląda 
na rząd, a za mało się odzywa do samajże lu- 
dności, która nie rozwija dostatecznej energji w 
kierunku handlu międzynarodowego. Pod wzglę- 
dem samej produkcji są tutaj atoli wielkie po- 
stępy, jak wykazuja ustawa jub:leuszowa w Pra- 
terze, a nawet i pod handlowym względem są 


przód w posiadaniu kleru rzymsko-katolickiego. 
Od tego czasu przeszedł kościół ów. Jana w stałe 
posiadanie dziekanji przy kapitule rzymsko: katoli- 
ckiej lwowskiej, a dzieje jego — z początku tak 
burzliwe i zmienne — nie zostały przerwane ża- 
dnym szczególnym wypadkiem, pozotawiając sta- 
ruszka w spokoju, przyglądającego się wzrostowi 
i świetności swoich synów, wnuków i prawnuków. 
Mimo dostatniego uposażenia kościoła tego, gdyż 
oprócz wsi Hodowic należały do niego znaczne 
grunta okoliczne, niewiele dbano o należną mu 
jako domowi Bożemu pieczę, ale owszem starano 
się nawet często z posagu jego korzystać. Jak 
też dowiadujemy się z aktów miejskich, przycho- 
dziło w skutek takiego postępowania do częstych 
sporów tak między gminą, jakoteż kapitułą lub 
komisarzumi królewskimi, które bardzo często do- 
piero u stopni tronu rozstrzyganemi zostawały, 
jak to miało miejsce za panowania Zygmuta III. 

Łącząc powyżej przytoczoną historję kościoła 
św. Jana Chrzciciela ze strukturą jego budowy, 
możemy przypuszczać, że pochodząc z czasów 
modrzewiowych budowli, został założonym przez 
Dominikanów misjonarzy około roku 1233 jako 
modrzewiowa kapliczka, w miejscu gdzie umie- 
szczoną jest absyda obecnego kościoła. Śladu je- 
dnakże, jak drewniana budowa wyglądała, nigdzie 
znaleść nie można. 

W miarę dopiero jak religja rzymsko-kato- 
licka coraz więcej w okolicy zjednywała zwolen- 
ników a wzmagsjący się napływ wiernych obszer- 
niejszego wymagał miejsca, przybudowano w roku 
1270 — prawdopodobnie z okazji odwiedzin wyż- 
szej osoby duchownej — w przedłużeniu dawnej 
drewnianej budowy murowaną już nawę połączoną 
z nią jako absydą łukiem tryumfalnym, dźwigsją- 
cym tylny mur przyczółkowy. Na powyższy do- 
mysł naprowadza przytoczony powyżej nspis: 
Dominus visitavit et erexit anno 1270. 

Od tego też czasu liczyć można początek 
murowanego kościoła, jako budowy jednonawowej 
z głównem wejściem we frontowym murze przy- 
czóikowym i czterema poprzednio oknami, po dwa 
w każdej z bocznych ścian. Mury te po dziśdzień 
stojące, były — jak się podczas restauracji oka- 
zało — bardzo dobrze fundamentowane, na blisko 
półtora metra szerokim a półtrzecia metra głę- 

| bokim fundamencie z kamienia łamanego, wypre- 
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niektóre industrje w  Autrji, 
targach całego świata. 

Sprawozdanie, pomiędzy przyczynami utru- 
dniającemi pomyślne obroty w Wiedniui Niższej 
Austrji, przytacza jeden bliżej nas obchodzący, 
mianowicie nacjonalizm, wzrost konku- 
rencji, jaką robią prowincje Wie- 
dniowi. Oczywista patrjotyzm międzyrogatkowy 
wolałby, żeby w całem państwie było pusto i głu- 
cho, a tylko żeby Wiedeń wezystkio soki pochła- 
niał isam żył. Życzymy stolicy wszslkiej pomyśl- 
ności i rozwoju, tylko nie kosztem krajów koron: 
nych, co zresztą tyle znaczy co: — byle nie kosz- 
tem państwa, którego dobrobyt od rozwoju kra- 
jów zależy. Sprawozdanie żali się, że Węgrzy 
stwarzają własny przemysł i wypierają przedli- 
tawskie produkta, że przy robotach konkurencyj- 
nych stawiają żądanie: żeby nie tylko liwerant, 
tabrykant, ale i fabrykat posiadał in- 
dygienat krajowy. Sprawozdanie nazywa to mało- 
dusznością — co i prawda, tylko, że jest to ma- 
łodusznością w odniesieniu do obcych, a wielko- 
dusznością w odniesieniu do swoich. Ten t. z. 
partykularyzm, jest dla krajów warunkiem życia, 
a tem samem jest pożądanym dla państwa, gdyż 
rozwija siły i bogactwa i zdolność podatkową, a 
że jest patrjotycznym, węgierskim, czeskim, ozy 
polskim, to jest jedną więcej jego zaletą. 

Za rządów policji, bagnetu i germanizacji 
był Wiedeń uzmysłowieniem idei państwa. Dzisiaj 
ideą tą jest sprawiedliwość, równouprawnienie, 
szukanie źródeł siły wszędzie, gdzie one są ukry- 
te. Dzisiaj Wiedeń jako stolica. jest siedzibą dwo- 
ru, polityki i naczelnych władz państwa — nie 
więcej — ale państwo jako takie uzmysłowia się 
zarówno w każdym kraju koronny m. 

Otóż to, na co wiedeńskie sprawozdanie się 
żali, jest i powinno być dla nas i u nas przyka- 
zaniem, tak dla każdego z osobna, jak i dla 
kraju, sejmu, wydziała krajowego, rad miejskich 
i t. d. Tymczasem dzieją się właśnie u nas grze- 
chy przeciw tak elamentarnym wymogom własne- 
go interesu. Nie chog ich tu dzisiaj wypominać, 
ale tylko przypomnę jedno: mają być zakła- 
dane rezerwoary spirytusowe we 
Lwowie iw Krakowie. 

Otóż byłoby zgorszenie, grzech nie do dą- 
rowania, gdyby Wydział krajowy i inni 
interesowani dopuścili się tego, żeby te roboty 
nie w kraju były dokonane. Są to zresztą roboty 
proste, łatwe, a fabryki krajowe nierównie 
trudniejsze dla rządu, dla ministerstwa wojny 
nawet dokonują. 

Pewne oznaki nakazują mi to ostrze że 
Bie i upomnienie, które tu wypisałem. 
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Sofja w sierpniu. 

Tam gdzie w Sofji styka się nowa i wy- 
tworna dzielnica miasta i staremi zaułkami tu- 
reckiemi, zapełnionemi na pół zawalonemi dre- 
wnianemi domostwami lub jaż rozwalonemi rui- 
nami, stoi wśród obszernego parka konak książęcy. 
W tym pałacu mieszka ki. Ferdynand. Kto go 
oglądał przed rokiem, kiedy wjeżdżał do tego 
pałacu, a teraz ga ujrzał znowu, dziwić się musi 
tym zmianom, które tu zaszły. Nawet pałac ma 
obecnie inny zewnętrzny wygląd. Na dziedzińcu 
nie widać już tego tłumu oficerów, których na 
to powoływano tylko, aby wzbraniać wejścia 
przeciwnikom; warty nie są już strażami bezpie- 
czeństwa, ale stoją tu dla uczczenia tego, który 
mieszka w tych murach; przed pałacem na sze- 


wadzone ponad teren jużto kamieniem jużto prze» 
ważnie cegłą w grubości metra, ograniczały nawę 
ośm metrów długą a sześć metrów szeroką, zA- 
sklepioną kolabkowem sklepieniem  eliptycznem 
poprzerywanem lunetami okiennemi, a nakrytą 
gontowym dachem. 

Podczas zniszczenia grodu w roku 1339 ule- 
gla temuż prawdopodobnie i drewniana część das 
wnego kościółka. Z następnych dopiero lat datuje 
się przybudowanie murowanej absydy na podłużnej 
osi nawy, ograniczonej trzema ścianami sześcio- 
boku, jak również na poprzecznej osi dwóch są- 
siednich absydzie okien symetrycznych obustron= 
nie przybudowań bocznych, które po dziśdzień się 
zachowały. W skutek powyższego obudowania 
nawy pierwotnej przybrała budowa kościoła ogól- 
ny kształt krzyża, tak powszechnie przy dawnieja 
szych budowlach kościelnych używany. Przybudo= 
wania te boczne, z których jedno (lewe) prawdo- 
podobnia na zakrystję, a drugie na rodzaj skarb- 
ca przeznaczono, były może pierwotnie jako bo- 
czne kaplice używane i miały oprócz połączenia 
z nawą kościoła również wyjścia na zewnątrz. 
Sklepienia ich krzyżowe o bardzo nieznacznej 
strzałce i niekształtnie znaczonych żebrach, jak- 
kolwiek zachowały się po dziśdzień, dają jednak 
świadectwo niedołężnego wykonania. To samo po- 
wiedzieć można i o sklepieniu abwydy. 

Dowodem o wiele późniejszego przystawienia 
bocznych przybudowań są w sklepieniu nawy po- 
została lunety po znajdujących się pierwotnie 
oknach, które przy projektowaniu w mowie bę- 
dących przybudowań musiano zamurować. Pozo- 
stały ślad późniejszego dobudowania absydy mu- 
siano zatrzeć w czasie ostatniej restauracji, a to 
przez wrgląd na stałość budowy. Części w mowie 
będące były daleko gorzej fundowane, pomimo że 
o tyle lat późniejsze od murów obwodowych na- 
wy. W następnych latach — jak się tego można 
domyślać — przeprowadzeno późniejsze zmiany, 
które prawdopodobnie przeważnie na odnawianiu 
dachów a może i wzmacnianiu sklepień się ogra- 
niczały, (Dok. nast.) 

Tadeusz Munich, architekt, 
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rokim placu, z którego prowadzą majestatyczne | 
marmurowe schody i na kurytarzach uwija sżęj 
tlum służby i ordynansów. tak swobodnie jak na 
każdym europejskim dworze, z wyjątkiem może 
Gatczyny. Zaszły tu olbrzymie zmiany, a co o- 
znaczają ore w kierunku politycznym, łatwem 
dopatrzeć na ulicach i placach Sotji, gdyż dokąd 
się zwrócisz, widzisz, słyszysz i nabierasz silnego 
przekonania, że rok niezamąconego samorządu 
podniósł wysoko wartość jego w oczach Bułga- 
rów. Nie tylko oficerowie i urzędnicy, Ale nawet 
niezawiśli obywatele kraju odczuli to głęboko, że 
bez ofiary z własnej samowoli nie sposób utrzy- 
mać prawa samodzielnego rozporządzania sobą i 
postanowili złożyć tę ofiarę na ołtarzu do. 
Jako następstwo wzmogła się nienawiść do Rosji, | 
a nawet wstręt do niej. Już to znaczącem, żŻe| 
chociaż prawie wszędzie napotkać jeszcze można 
portrety Aleksandra II, to wizerunku jego syna 
dopatrzeć coraz trudniej. Także po cerkwiach, w 
pieniach  hturgicznych. śpiewanych  naprzemian 
przez popa i chór diaków z towarzyszeniem 
wiernych, którzy wedle zwyczaju otaczają ołtarz 
z gorejącemi świecami w ręku, imię Aleksandra 
II bywa wymienionym, lecz nigdy już imię jago 
syna. Pytając o powody tego, słyszy się gwalto- 
wne skargi przeciw carowi. 7 jego to wstąpie- 
niem na tron — powiadają Bułgarzy — rozpo- 
częła się w Petersburgu otwarta wojna przeciw 
Bułgarii, która doprowadziła tu do zniweczenia | 
rosyjskiego wpływu. 1 istotnie błędy rosyjskiej 
dyplomącji zdziałały to, że dziś wszyscy mężo- 
wie stanu, którzy dzierżą władzę w Bałgzzji, | 
mieszkańcy miast a przedewszystkiem młodzież 
w dawniejszych oswobodzicielach widzi wrogów, 
a nawet opozycja każąc va temat przyjaźni z 
Rosją, musi w swoich organach zastrzegać się, 
że nie myśli wcale spełniać uroszczeń rosyjskich 
W tych przejawach tkwi nie tylko świadectwo 
nieudolności dla dyplomacji petersburskiej, ale 
równocześnie rękojmia, ża jeśli pokój nie zostanie 
zamąconym z zewnątrz, sprawy tutejsze kształto 
wać się będą spokojniej i prędzej, jak to zazwy- 
czaj przypuszczają w Europie. 

Bez wątpienia egoizm odgrywa ważną rolę 
w zapatrywaniach politycznych, kióro panują 
dziś w Bułgarji. Ludzie, zajmujący obacenis wybi- | 
tna stanowiska, mie radziby je opuścić, Gi Zaś, | 
którzy je zdobyć pragną, wierzą, że zdobędą ta- 
kowe tylko na tle dziś panującego porządku, a 
gdy wszyscy, którzy coś znaczą po piórze i szą- 
bli, przekonani są, ża nawet osobiste zawiści 
winni podporządkować interesom kraju, woloo 
wnioskować, że obecnie wszelki zamach przewro- 
towy nie miałby powodzenia I dziś nia jedno 
niebezpieczeństwo zagraża jeszcze ks. Ferdynan- 
dowi, lecz z każdym dniem umacnia się jego 
stanowisko, zyskuje on na powadze i wydobywa 
sig na wierzch po nad iutrygi stronnictw. 

Kto przyglądał się księciu i jego zachowaniu 
się, musi to uznać, że on niczego nie pomija, co 
może sprowadzić ów zwrot. Już teraz okazuja 
się wszędzie jego wpływ Jest on tak rozsądnym, 
iż nie występuje z naciskiem i nie chce sobie 
zrażać ministrów, których dotąd jeszcze potrze 
buje, zdradzając się przed niem, żə on sam 
wytacza kierunek pewnym sprawom. D/iała on 
oględnie, zwolna, często cofając srok, któcy 
chciał zrobić naprzód, lecz Świsd:me idzie do 
celu, który sobie założył i którego nigdy nie 
spuszcza z oka. 

Rzeczywiście, jest to nader pouczsjącem 
Kledzić bezstronnie sądy poważnych mężów,  kia- 
dy porównują ks. Ferdynanda Z „Jego poprzedni- 
kiem ks. Battenbergiem. 

Ka. Aieksandec — mówią eni — byłby u- 
padł pierwej, gdyby go nie podtrzymało zwycię- 
stwo pod Śliwnicą. Był on dla Bułgarji zanadto 
rusofiiem, zanadto zagadkowym. Na swoję szkodę 
był on za otwartym, za szczerym, mają? zawsze 
to uą nstach, co w sercu. Koburg jesi eględaiej- 
szym i mniej namiętnym ; wie on kiedy, gdy tego 
potrzeba , być księciem, ale rozumie rozumnie 
usunąć się na bok i w razie konieczności zrobić 
ofiarę z swoich życzeń i przekonań. Przez to 
lepiej on cdpowiada Bułgarom, którzy rzadko 
tylko wyrażają otwarcie swoje „opinje, lecz dążą 
zawsze do celu swoich życzeń po msnowcach 
chytrych forteli. 

Taka jest opinja ludzi poważnych o ks. 
Ferdynandzie, « jest ona bezwątpienia dobrym 
dla niego prognostykiem. Z czasem rozpowszech - 
ni się ta opinja w Bułgarji, nawet tam, gdzie 
dotąd używa wielkiej popularności Battenberg 
i gdzie nie zblakowała jeszcze chwała zwycięscy 
z pod Śliwnicy. 

To charakterystycznem, jak sobie pestępuje 
ks. Ferdynand z swoim poprzednikiem. 

Gra on rolę małżonka, którego Żona za- 
chowała miłość dla swojego pierwszego męża; 
szaruja więc tę miłość, nia narzuca się gwałto- 
wnie z swojemi sfaktami, lecz korzysta z każdej 
sposobności, aby przez pamięć dla pierwszego 
męża zdebyć dla siebie serco żony. W swoich 
przemówieniach zawsze pamięta o Battenbergu i 
wygłasza dia niego pochwały. W rocznicę bitwy 
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Za winy niepopełnione 


przez 
W erner 
przetłómaczyła z niemieckiego H. W. 


(Ciąg dalazy). 
— Moja Gabrjelo! — rzekł cicho, ala w to je- 


dno słowo przelał całą swą miłość. Odpowiedzia- 
no lekkim uściskiam ręki i pokój został za- 


ri 

"Bal udał się świetnie. Późno już po półno- 
cy „goście się rozeszli, zapewniając gospodarza o 
miłem wrażeniu, jakie wynoszą z gościnnych jego 
podwoi. 

Baronowa Harder, zadowolniona z siebie i 
z całego Świata, miała się już udać do siebie na 
spoczynek, pożegnała szwagra i zatrzymała się 
tylko, aby dzć służbie pewne zlecenia, podczas 
gdy Gabrjela zbliżyła się do Rawena, aby mu ró 
wnież życzyć dobrej nocy. Podała mu rękę — 
baron stał z skrzyżowanymi na piersiach rękumi, 
a twarz jego miałaznowu swój dawny zimny, zło- 
wróżbny wyraz. Nie przyjął podanej sobie ręki i 
rzekł półgłosem : 

— Zrobiłem w ciągu wieczora oryginalne spo- 
strzeżenie Gabrjelo. Pomiędzy tobą a asesorem 
Winte: feldam panuje poufałość, kióra nie kwa- 
druje ani z jego stanowiskiem w świecie, ani z 
twojem położeniem w moim domu. Chcę wierzyć, 
że to tylko brak taktu i doświadczenia z twojej 
strony, która on sprytnie na swoję stronę wyzy- 
skuje; w każdym jednak razie musisz mi dać wy- 
jaśnienie, jak daleko właściwie sięga wasza zna- 
jozmość 


—— z A [ 
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pod Tokim placu z którego prowadzą majestatyczne pod Śliwnicą przybył książę de oficerskiego ka-|ten cel dwa miljony z własnego majątku. Ofsry] W miesiąca lipcu rozdano 41 weteranom ze- | przybył książę de oficerskiego ka- 
syna, aby wśród grzmiących oklasków laurem 
uwieńczyć „portret ks. Alaksandra. Najbliższych 
przyjaciół jego bierze do swojego boku i chwali 
im ich wierność dla niego. Mimo tego nie idzie 
w ślzdy Battenberga. Tamten był żołnierzem, on 
jest dyplomatą ; tamten głośno wyjawiał swoje 
| piany i zamiary, on skąpy w słowa, kryje je w 
ercu swoim. Są to dwa kontrasty, a ludzie, 
którzy garną się do tronu, czują. że inaczej są 
przyjmowani. Alekeandsr przemawiał do rich to- 
nem kolsżańskim, Fsrdynand zaprowadziwszy 
awyczaje dworskie Zachodu, przypomina swoim 
dworakom na każdym kroku ten odstęp,' który 
| dzieli księcia od poddanego. 


Z początku mruczano niechętuie na ten spo- 
sób postępowania, zwolna przyzwyczajono się, a 
książę urósł przez to w powadze. W czasie cń 
cjalnych uroczystości léni dwór księcia przepy- 
chem etykiaty. W wastibulu przybranym orłami, 
ubitemi przez ks. Aleksandra, staje macedcńska 
gwardja przyboczną księcia w swoich malowni- 
czych strojach, ra schodach stoją w błyszczących 
mundurach nadworni huzarzy, chiop w chłopa 
dorodni synowie Rumelji. Sale przybrane świe- 
| tnie, bufety opatrzone obficie ngaszczają licznych 
gości księcia. Zjawia się on na chwilę, witany po- 
śłonami, robi cerkle, jak każdy europejski mo- 
| narcha, rozmęwia Z tym i z owym, często z tə- 
(mi, którzy umyślnie szukają tej sposobności i 
KE salony, aby ukryć się w swoich aparta- 
mentach. Na receptja przychodzą tylko panowie, 
| 0a balach bywają takża żeny osób wyższych ran- 
gą. Te balo i recepcje okazały sią wybornym 
| środkiem politycznym, a na ślizkich parkietach 
salonów, w tramudze okna załatwiono już nieraz 
niejednę drażliwą sprawę. 

M mo tego niejedno pozostało jeszcze do 
zwalczenia i do usunięcia. Od chwili otwarcia 
kolei orientalnej dwa wypadki dotknęły ks. Fer- 
dynanda. Pierwszym była dymisja jeduego mini- 
stra, który uczuł się obrażonym pewnem słów- 
kiem księcia, drugim ustąpienie z czynnej służby 
| majora Pannicy, rozgniewanego za rzekome po- 
minięciae go w awansie. A ów major nie jest by- 
najmniej zwykłym Żołnierzom, ale przewódzcą 
Albzóczyków w sąsiednich krainach, któczy idą 
ślepo za jego rozkazami. Książę, który bez trudu 
zmianił postanowienia obrażonego ministra, nie- 
pożałuje zapawne trudów, aby pogodzić się z roz: 
dąiasym majorem. Jego siła w tem głównie uwy- 
darn'a się, że umie gzdzić ze sobą kontrasta. Jej 
zawdzięcza on, że dziś oczekują w Sofii ze spo- 
kojem i ufncścią na uzbanie księ.ia przez euro 
pejskie mocarstwa i zadowalniają się $em, że ra: 

najniepczyjaźniejsze konsulaty uszanowują 


Ferdynenda. Wszak Porta pierwsze swoja odezwy 
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ten cel dwa miljony z własnego majątku. Ofisry 
tej nieprzyjęło ministerstwo, lacz zawstydzone o- 
fiarnością księcia, poszukało za funduszami i przy- 
śpieszyło budowę kolei. 

Tak więc pomału, ale skutecznie rośnie 
wpływ kaięcia, wola jego nabiera znaczenia, ufność 
w własne siły potężnieje. Widocznem to w wyra- 
zie twarzy i głosie monarchy, który chociaż mło- 
dy wiekiem, w jednym roku psnowania nad chy- 
trym narodem bułgarskim zdobył więcej doświad- 
czenia, niż inni w kilku lat dziesiątkach. A nie 
tak to łatwem panować na Wschodzie, wśród lu- 
du, który z wiekową niewolą zapom: ial o szcze- 
rości i stał się zimnym jak głaz z zewnątrz, choć 
go wewnątrz palą wuiksna namiętności. Na do- 
wód tego opowiadają w Sofi zajmującą anegdot- 
kę. Oto pewien dyplomata, odwołtny z swej po- 
sady w Bułgarji, na audjencji pożegnalnej u ks. 
Aleksandra począł przed nim uskarżeć cię, co wy- 
cierpiał podczas swojego pobytu w Shi. „Masz 
pan słuszność — odparł książę — aleś szczęśli- 
wy, bo możesz odjechać, kiedy ja mam tu pozo- 
ntać całe Życię. 

W sześć tygodni niespełna Batten- 
berg, uwięziony i uwięziony przez spiskowców, 
płynął już na podmie taja opuszczając wbrew 
woli Bułgsrję. 

Przyrodoznawcy mowią, że w Bułgarji zie- 
mia jest formacji wulkaniezniej. Jeśli tak jest, to 
i ludzie, „którzy po niej, chodzą mają coś z na- 
tury wulkanów, które dingo milczą, aby niespo- 
dzianie wybuchnąć ogniem, Z tem liczyć się trze- 
ba, a o tem nie przepomnieć także, że są pod- 
ziemni pracownicy, szukający za kraterami tych 
wulkanów, aby dopomódz siłom podziemnym. 

Lecz, gdyby nawet przyszło do podobnego 
wybuchu, a ks. Ferdynand - śladem poprzednika 
opuścił Buigarję, historja n4pisza o nim, że umiał 
zręcznie lawirować i z niezwykłym talentem u- 
trzymywać się na tronie, na który go posadziła 
wola nie całego narodu, ale jednago sirounietwa. 
Powie o nim historja, że opuszczając Bułgarję 
pozostawił w niej więcej dla siebie życzliwych, 
niż ich miał, kiedy przed rokiem wjeżdżał do 
konaku ksiątęcego w S-fji. 


RT OJRL.IEEL. 
Lwów, dnia 3 wrześniu. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Laszki goświńcowe, w po- 
wiosie mościskim, zapomogi w kwocie 300 zł. 

JE Alfred hr. Potocki przybył wczoraj z 
Łańcuta do Lwowa. 

"JE. Namiestnik p. Filip Zaleski powrócił 
wczoraj z Wiednia do Lwowa. 


Mianowania. Minister oświaty zamianował 


po wstąpieniu na teon ks. Ferdynanda adreso- | Hipolita Parasiewicza, prowizorycznego nauczyciela 


wała do p. Sixmbuława, „szefa rządu krajowego*, 
a przecież po natarczywych protestach bułgar- 
skiego rządu oświadczył w kcńcu wielki wezyr, 
że Porta właściwie nie jest nieprzyjcź ą księciu 
i życzy mu najdłuższego życia w Bałgarji. Nawet 
energiczne wystąpienie w sprawie zajęcia kolei 
Wakarel Bslowa nie popsuło dobrych stosunków 
miądzy Tureją a Bułgarją, bo Porta mimo pod- 
żegań rosyjskich nie chciała wnosić protesta w 
tej sprawie. podając, że kolej ta zanadto wcho- 
dzi w zaj*ywotaiejsze interesa Bułgacji. 


Prócz tego otwarcia kolei orjentalaej wyda- į 
ło inne dyplomatyczne zyski. Po raz bowiem 
pierwszy z „powodu tych uroczystońci reprezentant 


obcego państwa — wprawdzie tylko konsul ma- 


agmina nauczycielskiego w Krakowie, głównym 
nauczycielem seminarjum nancz. W Tarnowie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Michała Ho- 
|łowczaka rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Ładańcach; Zotję Gruszocką, rzeczywistą nauczy- 
| cielką szkoły etatowej trzykłascwej w Chodorowie, 
| Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Chrzanowie, z grupy gmin wiejskich 
rozpisany został na dniu 5 października b. r. 

Rada miejska. Przysłany nam dz siaj do za- 
notowania porządek dzienny przyszłego posiedzenia 
Rady miejskiej lwowskiej zawiera uwagę wstępną, 
z którą po raz pierwszy Wẹ spotykamy i którą szcze- 
gólniej podnieść musimy. Świadczy ona bowiem, 26 
w koncesjach idziemy coraz to dalej. Nagłówek wspo- 


łego państwa bałkańskiego — zjawił się na urzę- mniany opiewa: 


dowej audiencji u księcia, a w bankiecie wziął u- 
dział poseł serbski i obdarzony za to przez ks. 
Ferdynanda orderem, nie odmówił przyjęcia tego 
odzaaczenia. 

Są to istotnie bardzo drobna korzyści, iecz 
rarem zebrane, umocniły stanowisko ka. Fardy- 
nanda. Ma on prócz tego jeden przymiot bardzo 
cenny. Jost bogatym i umie być szczodrym. Pie- 
niądze jego rozchedzą się po całym kraju, a ża- 
dna petycja wie bywa załatwioną bez brzęczącego 
rszuliziu. Wspiera on stowarzyszenia, biednych 
i zdolnych adeptów sztuki, dopomaga gminom, 


płaci długi za cficerów swojej armji; a stąd ta 


korzyść , że zwolna uczy kraj, iż ma pa- 
nującego , który w potrzebie moża mu do- 
pomódz. 


Z wiosną tego roku zanosiło sią na powsta- 
nie w jednym z południowych powiatów, bo tam 
najsilniejszą była falanga rusgofilskich żywiołów, 
wzbogaconych rozrzutnością rosyjskich oficerów. 
Miaisterstwo obawiało się, że tam włeśnie wysłań 
cy p. Chwitrowego znajdą życzliwe ucho, wigo 
zarządzono liczne aresztowania, a sądy wydawały 
surowe wyroki przeciw skemyromitowanym. Lecz 
książę Zrobił użytek z przysługującego mu prawa 
ująskawiania, zamieszkał przez pewien czas w tym 
powiecie, a szczodra jego ręka wnet wyrugowała 
z pamięci tamecznych mieszkańców rozrzutność 
moskiewską. 

Widząc, że koleje bułgarskie nie mogą się do- 
czekać wykończenia, ks. Ferdynand ofiarował na 


wot 
rządowe wydawane w imię ks. 


Twarz młodej dziewczyny oblała się znowu 
gorącym szkariatem, podobnie jak wtedy, gdy w 
tańcu spotkała wlepiony w siebie groźny wzrok 
opiekuna, ala szorstki ton jego mowy, od którego 
już była odwykł», oburzył ją — wyprostowała się | 8 
domnie i odrzuciła zuchwsle w tył jasną główkę, 
gotowa do walki. 

— Oxszew, jeśli sobie życzysz, 
rzekła rezolutnie. 

— Nie teraz, przerwał. Dziś już zapóźno — 
zresztą nie życzę sobie, żeby matka twoja była 
świadkiem naszej rozmowy. Jutro rano będę cię 
oczekiwał w moim gabinecie — odpowiesz mi na 
moje pytania. Dobranoc. 

Odwrócił się, nia zostawiwszy jej czasu do 
odpowiedzi, nie podawszy jej ręki na pożegnanie 
i przeszedł na drugi koniec sali. 

Gabrjela stała jak wryta: po raz pierwszy 
surowość i szorstkość opiekuna dotknęła ją oso- 
biście, po raz pierwszy uczuła, że nieunikniona 
kstastrofa nie tak łstwo przeminie, jek to sobie 
dotychczas wyobrażała. Dopiero głos matki obu- 
dził ją z tego zamyślenia, prawie nieprzytomna 
szła za nią na górę. 

Rawen śledził ją wzrokiem: zacisnął usta, 
jakby pod wpływem powstrzymywanego bolu czy 
gniewu, na czole jego zawisła czarna chmura. 

— Must mi prawdę powiedzieć, musi — rzekł 
sam do siebie — będzie to zapewne dzieciństwo, 
przelotna znajomość z podróży, którą oboje u- 
ptizzyli potrzebną dozą romantyczności, o której 
rychło zzpomną. W każdym razie, moja w tem 
rzecz, żeby od spojrzeń do słów nie przyszło i 
żeby tą sprawę rozerwać w samym zaczątku. 


VII. 
Poranek zawitał dżdżysty i posępny, zapo- 


wiadając zimny dzień deszczowy, prawdziwy dzień 
jesienny... lato musiało ustąpić nieubłaganemu 


wuju Arno — 


„2 popada przypadających w bieżącym ty- 
godniu świąt izraelickich, odbędzie się Z 
dzenie rady miejskiej we wtorek dnia 4 września.“ 


Czuły czytelnik dońpiewa sobie w duszy dalsze 
wnioski, zapewne na natę: „Ze stopnia na stopień“. 

Szkoła ludowa dominikańska została zwi- 
niętą na mocy zarządzenia ministerstwa, które zwol.- 
niło konwent tutejszy O. O. Dominikanów z obowiąz- 
ku utrzymywania czteroklasowej szkoły lndowej, któ- 
ra od przeszło 70 lat istniała i nosiłą tytuł c. k. 
szkoły głównej Przeciw temu zarządzenia odwołała 
się reprezentacja stolicy do trybunału administracyj- 
nego, a zarazem wniosła prośbę do ministerstwa o. 
światy o odroczenie zwinięcia szkoły dominikańskiej, 
jako niezbędnie potrzebnej. Tymczasowo jednak uchwa- 
lono otworzyć jedną, a io pierwszą klasę z wykła- 
dowym językiem polskim przy szkole miejskiej imie- 
nia Szaszkiewicza. Klasa ta mieścić się będzie w do: 
mu przy ul. Ormiańskiej, gdzie dotąd mieściła się 
szkoła ludowa imienia Piramowicza. 

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towa: 
rzystwa Opieki nad weteranami polskimi z r. 1831 
za miesiące lipiec i sierpień, 

Część dochoda z balu w Szczawnicy, złożona 
przez delegata Henryka Kruszowskiego 208 zł, Bo- 
czakiewicz prezes klubu w Szczawnicy 4, Jan Kanty 
Czerszyk rocznie 10, urzędniey techniczni Wydziału 
krajowego za lipiec 9.15, za sierpień 5.45, Mieczy- 
sław Darowski za III. kwartał 3, przez Gazetę No- 
rodową 5, dr. T. S. 1, — ogółem wpłynęło 242 zł. 
60 ct. 


porządkowi rzeczy na Świecie. Drobny deszczyk 

prószył ciągle, a góry zniknęły poza gąstą mgłą 

jesienną. W ogrodzie zamkowym przenikliwie zi- 

mny wiatr zrywał z drzew pożółkłe hście i za- 
cielał nimi zimną, silgotną ziemię. 

Baron Rawen znajdował się sam w swoim 
gabinecie. Pokój ten Średniej wielkości, wysoko 
sklepiony, z jednsm oknem ciemną nrzysłoniętem 
ficanką, ponure robił wrażenie. Urzędzony był 
nie mniej wspaniale jak inne pokoje w zamku, 
ale cały ten przepych nie występował iu tak jak 
gdzieindziej, i nia robił takiego wrażenia. Koszto- 
wne drewniane aplikacje na ścianach, meble cig- 
żkie dębowe, rzeźbione, bogate portjery i dywa- 
ny, wszystko to było ciemne, poważne i w suro- 
wym stylu, a staroświecki kom nek z czarnego 
marmuru uzupełniał to urządzenie, w którem wi- 
decznio starano się uniknąć jaskrawości i jak 
najpoważniejszem je uczynić. Bórko z ogromną 
masą papierów, wokoło Ścian na półkach umiesz- 
czone ksążki treści naukowej w oprawie á Panti- 
que, tu 1 ówdzie porozkładane mapy, plany i 
szkice, wymownie świadczyły o tysiącznych zaję- 
ciach gubernatora i wszechstronności jego umy- 
słu. W samej rzeczy, pokój to był stworzony nie 
na miejsce błogiego spoczynku i wytchnienia, 
wszystko tu nosiło znamię surowej, nienstają- 
cej pracy. 

Rawen pracował zazwyczaj już od samego 
rana, i siedział dziś przy biórku z głową w dło- 
niach ukrętą, mie rzucił jednak ckiem na liczne 
korespondencje, rachunki, memoriały, raporta i 
skrypta, które przed nim leżały. Twarz jego bls- 
dością okryta, mówiła o bezsennie spędzonej no- 
cy, a ostry jej wyraz występował dziś więcej niż 


| 


W miesiącn lipcu rozdano 41 weteranom za- 
pomogi stałe w kwocie 341 zł. zaś 3 weteranom za- 
pomogi jednorazowe w kwocie 35 zł., koszta pogrze- 
bn jednego weterana 25 zł. 

W miesiącu sierpniu rozdano 40 weteranom 
zapomogi stałe w kwocie 331 zł, trzem weteranom 
jednorazowe zapomogi w kwocie 20 zł, koszta po- 
grzebu jednego weterana 20 zł. 

Dr. Bernard Goldman, skarbnik 


Zmarli. Jan Rogoziński, syn dyretora ruchu 
kolei warszawsko-wiedeńskiej, zmarł w Mogile pod 
Krakowem, przeżywszy lat 18. 

Mieczysław Chwalibóg, b. dyrektor szkoły rol- 
niczej w Czernichowie, obywatel ziemski z Królestwa 
Polskiego, zmarł w swym majątku w Kulinie Wiel- 
kiej. Zesłany na Sybir wr. 1846, powrócił do kraju 
w 1857. Brał żywy udział w powstaniu 1863 r. 

W Warszawie zmarł Feliks Kamieński, 
nier, 80-letni weteran z r. 1831. 

Ks. Klemens Chlebowski, 
wie, zmarł tamże w 74 r. życia. 

Ks. Symeon Bielecki, proboszcz w Horocho- 
linie, zmarł tamże w 63 r. życia, 

Ks. Michał Pirożek, proboszcz w  Tadorowie, 
zmarł tamże 54 r. życia. 

Ks. Lew Kiszakiewicz, dragi kaznodzieja w ka- 
tedrze przemyskiej, zmarł w 25 r. życia. 

Leontyna Malwina Tuarczmanowiczówna, córka 
proboszcza obrz. gr. kat. w Dorohowie koło Wojni- 
łowa, zmarła w 16 wiośnie życia. 

Paweł Rudzki, adjankt urzędów pomocniczych 
dyrekcji skarbowej, zmarł przeżywszy lat 54; K. z 
Kronsteinów Orłowska, żona komisarza dyrekcji skarbu 
w Sanoku, zmarła w 27 roku życia na Kuiparkowie. 

Ks. Antoni Jabłoński, proboszez obrz. rzym. 
kat, i kanonik w Nadwórnej, przeżywszy lat 82, zmari 
dnia 31 sierpnia w Nadwórnej. 

Jan Bonert, bremser kolei Karola Ludwika, 
zmał dnia 2 września b. r. przeżywszy lat 27. 

Jan Jürgens, obywatel miasta Lwowa i majster 
stolarski, zmarł dnia 2 września b. r., przeżywszy 
lat 40. 

Ks. Florenty Lickendorf, kaznodzieja polski z 
zakonu 0O. Dominikanów we Lwowie, zmarł w Kry- 
nicy po dłuższych cierpieniach. 

Wiec miast, mający wziąć pod obrady spra- 
wę wyknpna propinacji, został zwołany do Lwowa na 
dzień 15 września, 


Muzeum i szkoła przemysłowa Czytolni- 
kom naszym wiadomo, że galic. kasa oszczędności 
ofiarowała przed kilku laty kapitał swój przeznaczo 
ny na cele pamiątkowe, na budowę mnuzenm prze- 
mysłowego i szkoły przemysłowej we Lwowie, pod 
które to budynki gmina miasta Lwowa odstąpiłu grunt 
swój na placu Custrum położony. Przychodziła kasa 
Oszczędności w ten sosób gminie miasta ze znakom:- 
tą pomocą finansową, bez której budowa wspomnia- 
nych zakładów dłagoby jeszcze na zrealizowanie cze- 
kać musiała mimo, że minister oświaty na otwarcie 
tych instytucyj we Lwowie dawno już zezwolił. Od- 


inży- 


proboszcz w Tado- 


wdzięczając się Kasie Oszczędności gmina miasta Lwo- ; 


wa odstąpiła jej grunta pod dawniejszym, dzisiaj zde- 
molowanym hotelu angielskim, za cenę 60.000 zł. 
W tych dniach właśnie, kiedy jaż hotel zupełnie zde- 
molowany został, miało przyjść do podpisania kontra- 
ktu między gminą a Kasą Oszczędności. Tymczasem ; 
oświadczyła Kasa 0. magistratowi, że postanowiła 
gmachom, które na placu Castrum jej kosztem wznieść 
się mają, nadać imię fundacji pamiątkowej z okazji | 
jubileuszu 40 letnich rządów cesarza Franciszka Jó- 
zefa i udzieliła projekt aktu funducyjnego gminie do 
wiadomości. Magistrat, jak»też sekcja prawnicza Ra- 
dy miejskiej zaopinjowały;* że” fandacja zmienia myśl 
pierwotnej umowy, i że projekt aktu fundacyjnego 
w skutek tego odrzucić należy. Ażeby nieporozumie- 
nie to usunąć, wydelegował prezydent miasta komisję, 
do której oprócz prezydenta wchodzą pp. dr. Piętak, 
dr. Roszkowski, dr. Biumenfeld, r. Duniewicz, p. Ro- 
manowski, dr. Popiel i p. KŁyszkowski, która wczoraj 
rozpoczęła rokowania z Kasą Oszczędności a miano- 
wicie z reprezentantami jej dr. Roińskim i dyr. Zimą, 
Po dłuższej dyskusji sformułowała komisja miejska 
swoje życzenia, które dążą do tego, ażeby gminie za- 
warować własność gmachów powstać mających, na- 
stępnie zastrzedz gminie własną administrację muze- 
um przemysłowego i zaznaczyć, że gmina jakkolwiek 
chętnie się na to zgadza, iżby gmachy nosiły nazwę 
cesarza, Żąda jednak, ażeby nie były uważane jako 
fundacja (Stiftung), tylko poświęcenie (Widmung) 
ze strony Kasy Oszczędncści na pamiątkę jubileuszu 
cesarskiego. 

Rokowania doprowadziły na wczorajszem posie- 
dzeniu do pozytywnego rezmitatu o tyle, że dr. Po- 
pielowi, syndykowi miasta powierzono sporządzenie 
projektu do aktu poświęcenia gmachów na pamiątkę 
jubileuszu cesarskiego, Skoro projekt ten będzie wy- 
pracowany. komisja miejska i reprezentanci Kasy 
Oszczędności zbiorą się ponownie i wesmą go za pod- 
stawę dalszych rokowań. 

Ze Strzyżowa nam piszą: — Spokojne m'a- 
steczko nasze ożywiło się niezwykle w dniach 29, 30 
i 81 sierpnia. W dniach tych obradowała w budyn- 
ku gminnym komisja nad rewizją trasy kolei lokal- 
nej z Rzeszowa do Krosna, ewentualnie do Jedlicza, 
Tarnowca, Jasła. W skład komisji wchodzili pp. dr. 
Adam Fedorowicz, starosta rzeszowski, jako delegat 


żył, że się drzwi jego gabinetu otwarły i wszedł 
lokaj posłany, aby baronównę na dół poprosić. 
Głos jego dopiero zbudził barone, oznajmił, że ' 
panna baronówna przyjdzie natychmiast. Rzeczy- 
wiście, w parę minut potom ukazała się w progu | 
Gabrjeła. 

Zamknęła drzwi za sobą i przystąpiła bli- 
żej. Miała na sobie biały kaszmirowy szlafroczek, 
ale ani to syromne ubranie, ani szare, posępne 
światło dnia  jowiennego, nie zd.łały odjąć 


wdzięku i powabu tej uroczej postaci, wczoraj jszy | 


bal nie zostawił na niej nsjmniejszego śladu ; nie 
znała jeszcze co zmęczenie lub wyczerpanie. 
Twarz jej była świeżą jak zwykle, a teraz okry- | 
wał ją lekki rumieniec wzruszenia, nie było jej 
bowiem tajemnicą, co będzie przedmiotem ich | 
rozmowy. 


Baron niemniej zdawał się wzruszony. Watał 
i podszedł ku niej parę kroków. Twarz jego zła- 
godniała na jej widok — głos brzmiał poważnie, 
ale już nie szorstko i surowo jak wczoraj. 

— Mam cię o wiele rzeczy zapytać Gabrjelo 
— rzekł. — Wspomniałem ci już o tem wczoraj 
i żądam całej prawdy. 

Podał jej krzesło, a sam usiadł naprze- 
ciw niej. i 


Zachowanie młodej osoby zdradzało raczej | 
kompletną pewność siebie jak trwogę i niepokój. 
Słowa opiekuna przekonały ją wprawdzie wczoraj, , 
że tym razem nie uda się jej wolą swoję prze- 
prowadzić łzami i uporem, jak to z matką uczy- 
niła, była jednak zdecydowaną wyznać baronowi 
wszystko i w potrzebie stoczyć walkę w obronie 
uczucia, któreby jej chciano wydrzeć z sercom. 
Baron równie jak Jerzy w przystępach „zwątpie- 


kiedykolwiek. Rysy zresztą pozostały jak zwykle | nia, nie wierzył w moc jej charakteru, i — dzi- 


zimne i jakby z kamienia wykute. 
Pogrążony w głębokiej zadumie nie zauwa” 


wna rzecz — chodziło jej więcej o to, żeby 
grzekonać barona, iż nie jest dzieckiem, którego 


namiestnictwa, delegaci ze sąsiednich starostw: ja- 
sielskiego i krośnieńskiego komisarze: p. Apolinary 
Sieradzki i p. Józef Brodnicki. Jeneralną inspekcję 
kolei państwowych reprezentował p. Kramer, Wydział 
krajowy zastępował Dr. Rybicki z Rzeszowa, ra- 


kowski w podwójnym charakterze jako delegat rady 
powiatowej i jako reprezentant miasta Krosna wraz 
z p. Dąbrowskim. Miasto Jasło przedstawiali pp. 
Alojzy Metzger burmistrz i p. Romuald Palch, Radę 
powiatową jasielską przedstawiali pp. br. Mycielski, 
właściciel dóbr Wiśniowa i p. Macewicz, właściciel 
Glińska górnego. Księcia Sanguszkę zastępowali pp. 
dr. Duniecki, adwokati inżynierowie Jnljusz Pressel i 
Więckowski, Bank wiedeński dla handla i prze- 
mysłu przedstawiali pp. Ritter, Haber i Laune. 


Rozprawy były bardzo ożywione. P. Starowiej- 
ski proponował, aby kolej szła na Krosno, a propo- 
zycję swoję motywował następnjącemi powodami: 
Państwo stawiając koleja ma na eela podniesienie 
przemysłu krajowego. W Krośnieńskiem rozwijają się 
na wielką skalę kopalnie ropy, rozwija się przemyeł 
tkacki. Materjal budowlany można tutaj bardzo ła- 
two i tanio nabywać. mina Krosno ofiaruje grunt 
należący do majątku gminnego, pod kolej. Hr. My- 
cielski proponował, aby budowano kolej na Jasło, mo- 
tywując swój wniosek tem, że Jasło jest miastem 
dość handlownem, że meją tu wybudować wielką dy- 
stylarnię ropy, że gmina ofiaruje grunt i cegłę po 
cenie fabrycznej. Żadne jednakże z tych miast nie 
ma pewnej nadziei, gdyż kolej ma iść najprawdopo- 
dobniej na Tarnowiec, a to ze względów nieekono: 
mieznych. 

Wszystkich członków komisji podejmował przez 
3 dni bardzo gościnnie p. Wołkowicki, właściciel dóbr 
| Strzyżowa, noclegi zaś mieli członkowie komisji tak 
u niego, jakoteż u ks. kanonika Jabczyńskiego pro- 
boszcza w Strzyżowie, gdyż Strzyżów z powodu bar- 
dzo małej liczby przejezdaych, nie ma dotąd hotelu * 

Z Nowego Sącza nam piszą pod datą 30 
sierpnia 1888. Wczoraj opuścił nasze miast p. Wil- 
helm Winkler naczelnik tutejszej stacji żegnany przez 
swoich kolegów i podwładnych, jakoteż przez obywa- 
teli miasta. Pan Winkler (z Gorlic rodem) był tu 
naczelnikiem przez lat 5; a jak prowadził swe urzę- 
dowanie i pożycie obywatelskie, to widać stąd, że 
na wieść o jego przeniesieniu do dyrekcji da Kra- 
kowa, owacjom pożegnalnym nie było końca. Żegnali 
go najprzód swoi ze łzą w oku, niemogąc się roz- 
stać ze swem „ukochanym* naczelnikiem, który za- 
wsze umiał pogodzić rygor służby z miłością bra- 
teraką tak dalece, że dyrekcja nie miała tu nigdy 
powodu do karcen:a. Żegnało go nazajutrz Kasyno 
inteligencji miejskiej, którego był członkiem, i gdzie 
niejedna myśl dobra przezeń podana, w czyn piękny 
wykwitła. Następnie żegnali go szkoły, których był 
duszą i doradzcą. Dalej żegnała go straż pożarna 
miejska poszedłszy po niego na stacją z muzyką 
i korowodem. A był on założycielem i wiceprezesem 
straży, bo gdy tu przybył, zaraz się do niej wpisał i 
nadto złożył straż kolejową ze 100 warsztatowców i u- 
rzędników i połączył takową z miejską, czem jej dał 
impuls gorliwości i ruchu, co się udowodniło przy 
wypadku ognia, wtedy gdy te obie straże łącznie o- 
perowały. Wreszcie żegnało go miasto które za cza8 
| jego urzędowania, wszelkich doznawało ułatwień, bo 
| pan Winkler czynny a ruchliwy, o wszystkim wie- 
dział i każdemu dopomógł. Dlategożto w upominka 
wręczono mu (od kąsyna) puhar srebrny z odpowie* 

doim napisem — a każdej korporacji przemówienie 
ea się tem ciepłem i rzewnością, jakie pat 
Wiwkler przez czas niestety, krótkiego wśród nas 
pobytn swą zacnością charakteru, dla siebie wzbudzić 
potrafił, Pan Winkler odszedł do dyrekcji, ale serca 
nasze idą z nim. Znajdzie on tam pole do tege aby 
równie dzielnie urzędować, a my mu życzymy, aby 
również znalazł pole do pełnienia cnót obywatelskich, 
które dla jego wzniosłej duszy jedyną były rozkoszą. 
Wincenty Dąbrowski. 


Szkoły średnie dziś nuroczystem rozpoczęły 
nebożeństwem nowy rox szkolny. Nie mając dat 
szczegółowych trudno już teraz osądzić o ile frexwen- 
cja tych szkół wzmogła się w roku bieżącym, oce- 
mając jednak na oko ilość uczni można Śmiało przy- 
puścić, iż wzrosła ona znacznie w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym. Tylko co do gimnazjum Franciszka 
Józefa mamy pewne bliższe daty. Owóż do tego gi- 
mnazjum zapisało się do wczoraj 774 uczni, a licząc 
na to, że niejeden z mieszkających na wsi mógł się 
spóźnić z zapisem syna, nie pomylimy się bez wątpie- 
nia przyjmując liczbę uczni gimnazjum Franciszka 
Józefa na okrągło 800. Z tej liczby przypada niemal 
200 na I klasę, która powinnaby być właściwie po- 
delong na 5 paralelek, lecz dla braka nauczycieli 
będzie podzieloną na 3 oddziały, każdy po przeszło 
60 uczni. W klasach dalszych niższego gimnazjum to 
samo przepełnienie, a słyszeliśmy że nawet czwarta 
klasa będzie miała trzy oddziały. Wskutek tak licz- 
nych zapisów aula gimnazjulna, która jest zarazem 
kaplicą mszalną zakładu, okazuje się obecnie o wiele 
za szczupłą. Ma ona co najwyżej 200—220 metrów 
kwadratowych powierzchni, tak że na przestrzeni je- 
dnego kwadratowego metra mieścić sig musi prawie 
czterech uczni. Pomimo że aula ma wysokość przeż 
dwa piętra i że pootwierano dziś podczas nabożeń: 
stwa okna i drzwi do kurytarzy i przyległej sali, 


—— A OE 


late za ladą wiatru powiewem się zmienia, 

jak by Jerzemu dać dowód swojej miłości. Cała 
romantyczność ich położenia znikcęła jej teraż 
lz przed oczu — przeważyła zimna rzeczywistość 
zo: nieuniknioną katastrofą. 

— Pytanie moje dotyczy asesora Winterfalda — 
prm baron. — Wiem z ust twej matki, żeście 
go poznały w Szwajcarji; bywał częściej w wa- 
szym domu, przyjmowałyście go chętnie, a ty, 0 

iile się zdaje — lubiłaś... jego towarzystwo. 

— Tak — odparła krótko, trochę rozcza* 
TOWADA. 

Rozmowa nie zapowiadała się wcale tak 
| dramatycznie, jak to ona sobie wyobrażała. 
! Baron mówił spokojnie, nie unosząc się wcale. 

— (zy widywałaś go częściej w czasie naszego 
| pobytu w R.? mówitaś z nim? 

— Widziałam go tylko dwa razy: pierwszy 
| raz, gdy nam złożył wizytę, a drugi raz wczorś] 
"na balu. 
| — Zresztą nigdy? 

i Nie. 

Baron odetchnął głęboko, jakby mu ciężar 
spadł z serca. 

| — Młody Winterfeid otacza cę widocznie u- 
| Wagą, która przekracza szranki zwykłej salo- 
(nowej grzeczności — mówił dalej. — A ty 
zdajesz się nietylko znosić to, ale go jeszcze 
| ośmielsaz. 

j Gabriela milczałe. 

— Czekam odpowiedzi &abrjelo. 

Podniosła śmiało oczy ku niemu. 

— A gdyby tak było?.. — odparła z zaciśnię* 
' tymi ustami. 


(O. d. a) 
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dę powiatową krośnieńską p. Starowiejski i p. Lewa- . 


e" 
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niesłychane gorąco panowało w auli, a zgęszczonem 
powietrzem załedwie można było oddechać. Sądzimy, 
że byłoby może właściwem rozdzielić w każdą nie- 
dzielę młodzież gimnazjainą na dwa oddziały, tak aby 
uczniowie wyższego gimnazjum mieli dla siebie mszę 
Śią o godzinie 8 z rana, a młodzież z klas niższych 
w godzinę później, po należytem przewietrzeniu auli. 

z Warszawy piszą: Do jednego z księgarzy 
warszawskich: przyszło pewnego razu dwóch oficerów 
gwardji, ludzi z „wyższego towarzystwa” rosyjskiego, 
i zażądało znanych listów baronowej: „Towarzystwo 
warszawskie“, Księgarz oświadcza, że książki tej nie 
ma, że jak Żądającym musi być wiadomo, jest ona 
zakazaną, że on jej sprowadzić nie może, nie chcąc 
się na bardzo wielką karę narazić — słowem: od- 
mawia. Oficerowie wszakże nalegają bardzo usilnie, 1 
W końcu zaręczają oficerskiem i szlacheckiem słowem 
honoru, że zatrzymają rzeczy w tajemnicy. Księgarz 
DA takie zapewnienia dał sę nakłonić do Spełnienia 
żądania oficerów — zamówił książkę, i po jakimś 
Czasie oddał ją oficerom. ) < 

Na kwaterze rozpoczęło się tedy czytanie zaj- 
mująch stów baronowej. Nieszczęście chciało, że 
młody Harko, Syn gen. gubernatora, służący w tym 
samym pułku, kolega zatem owych oficerów, przy szedł 
do kwatery, kiedy czytali książkę. Oczywiście zaczęła 
się gawęda o tem, co czytają, skąd książkę mają 
itp. — a oficerowie ufając koledze, wygadali się 
Przed nim, który księgarz sprowadził. Młody Hurko 
Przyłączył się do czytających i bardzo mu się książka 
Podobała oczywiście aż do ustępów, w których jego 
matka, Marja Andrejewna, we właściwem przedstawiona 
jest w świetle. Rozgniewany idzie na zamek i denun 
cjuje księgarza. Można sobie wyobrazić gniew naszej 
władczyni... Księgarza skazano na 500 rubli kary pod 
zagrożeniem, że jeżeli do 24 godzin nie złoży kary, 
księgarnia będzie zamknięta i zlieytowana. Rzecz 
prosta: złożył kontrybucję — mie z otraymanem po- 
kwitowaniem poszedł do oficerów i przypomniał im 
dane uroczyście słowo honoru, które oczywiście zo- 
stało złamane, przez co on zostaje teraz pod nad: 
Zorem policyjnym i jeszcze musiał zapłacić tak Taal 
Czną karę. Oficerowie, nie poczawając 819 do brzydkiej 
denuncjacji, oczywiście najboleśniej tem zostali do 
tkmięci i oburzeni. Poprosili księgarza o cierpliwość 
24 godzin, ażeby się O stanie rzeczy przekonać, po- 
czem „ma satyctakcję. 

+” a było sprawdzić, że depuncjantem 
był młody Harko. Oficerowie tedy wszyscy Bolidarnie 
oświadczają, że z tym panem kolegować nie mogą, 
proszą przeto o uwolnienie od służby, albo o odda- 
łenie takiego kolegi. Na Zamku zrobił się gwałt wielki., 
Bant — oczywisty bunt! Zamek żąda ukarana bun- 
towników, a syna z pułkn nie wycofa. Ianego jednak 
zdania był generał dowodzący pułkiem (gwardyjskiemi 
pułkami dowodzą nie pulkownicy, ale generałowie).— 
Oświadczył stanowczo, iż dla „panicza z Zamku on 
nie może się pozbywać dzielnych a wiernych oficerów, 
Synów najznaczniejszych rodzin szlacheckich. Nie było 


rady — „panicz* musiai w końcu ustąpić. Podobno 
rzecz się oparła aż o w. ks. Włodzimierza w czasie 
jego pobytu w Warszawie — ten jednak nie chciał 


się w to wmięszać i pozostawił decyzję dowódzcy 
pułku. 

Ustąpiwszy jednak — młody p. Hurko, ufny 
W plecy zamkowe, a wstydząc się pokazać na ulicy 
bez murduru, nie złożył munduro. Otrzymał wówczas 
od byłych kolegów swoich bardzo stanowcze na pié- 
mie upomnienie, żeby mandur złożył — w przeciw- 
nym bowiem razie będą wynajęci ludzie, którzy mu 
go na ulicy ściągną — 8 „my przed sądem chętaie 
za to odpowiemy“. To poskutkowało — denuncjant 
zamkowy chodzi obecnie po Warszawie bez munduru. 
Mcżna sobie wyobrazić — jaki dobry humor panuje 
na Zamku skutkiem tej awantury, Która oczywiście 
rychło po mieście ię rozmiosła. , 

Mowy cesarza Wilhelma. Dziwny los spo- 
tyka przemowienia młodego monarchy niemieckiego ; 
każda bywa po ogłoszeniu w dziennikach następnie 
przez Reichsanzetger prostowaną, Tak było z mową 
w Frankfarcie, tak się też stało z drugą mową ce 
Berzą Wilhelma Il, wypowiedzianą w  Sonnenbargu 
podczas uroczystości pasowania nowych rycerzy zako 
na áw. Jana. Między innem! był w niej ustęp na- 
> j : ` .. 
sadzi podniesienia i moralnego i religijnego 
wzmocnienia narodu mego potrzebuję pomocy naj: 
szlachetniejszych z pośród niego, szlachty mojej". 

Ustęp ten pojawił się wskutek mylnego s 
frowania depesz w wielu dziennikach w odmiennej 
wręcz formie. W końcowem zdania wypuszczono bo- 
wiem słówko „niego“, tak, iż ustęp ten brzmiał : 
»Dajszlachetniejszych Z wg sala poj i» zd 

; * oai i 
Ge paedahe n R alókoanaciy r sprostował 


Szlachty mojej*. Dopiero 
omyłkę. A ; 
ck Mowa ta, a szczególnie zacytowany powyżej 


budką do walki, jaką ze sobą 


z , s $ 
> a fiolo iah leb e konsorwatywne t żydowskie 


toczą pisma protestancki 
liberalne. l | 

Pierwsze, widząc jaz W społeczeństwie kim 
ckim żywioł żydowski z dniem kasą Pond, 
jek wdziera się nawet w Elery ohn , 4 kj 
cześci wszelkie religijne uczucia chrze R im, 
znań, straciły już cierpliwość, ŻE 1 pala t „sia 
wają w mniej lub więcej ostrych artyku gA m 
wanych p zeciwko „semickim intruzo". zi 
narchy, wypowiedziane w Sonnenburga, = z. i 
prasie konserwatywnej w samą POFg. n» a az sko 
my! — wołały dzienniki szlachecko -konserwaty = 
Das Bam cesarz nazywa najsziachetniejszymi z po ca 
norodn*, W odpowiedzi na to, pras „hberaina ginem 
teraz wyliczać wszelkie grzechy „jankrów PI A 
kich, począwszy od śreaniowiecznych p m M w 
do czasów najsmutniejszego upokorzenia = ja 

apoleona I. Artykuły jej odznaczają się zwykłą 


czelnością i gwałtownością i nie przepuszczają niko- 


ma i niczego- | 4 
orgias sobie i czytelnikom rejestrowanie 
głosów i często brutalnych które w tej polemice + a 
drej j drogiej strony padają. Jako bezstronni W1 5 
Wie jedynie ze wstrętem spoglądać „możemy na tę 
walkę która dowodzi jedynie do jakiej potęgi waro- 
Bła w państwie niemieckiem prasa bezwyznaniowa. 
Wydział Towarzystwa ko popierania słuchaczów 


z j z j ; daje 
wszech rygorozantów i auskultantów w. m. po 
nicy, ryg że zawiązał w łonie Bwem 


do i j wiadomości, 
0 N formacy)LĄ, której zadaniem jest 
Pośredniczenie na rzecz ubogich kolegów w udzielania 
ekcyj, zajęć kancelaryjnych itd. | 

Otóż wydział zwraca Bię do szanownej publicz- 
ności z prośbą o łaskawe poparcie tej instytneji, za- 
Pewniając, że komisja polecać będzie zawsze kolegów 
Lależycje ukwalifikowanych i rzeczywiście ubogich. 

Adresować należy: „Komieja informacyjna, na 
tęce p. Hermana Diamauda, ul. Karola Ludwika 39. 

Wiec austrjackich Tow. zaliczkowych, 
zarobkowych i spożywczych obradować będzie w rokn 
bieżącym w Pradze dnia 8 i 9 bm. F 

Między wnioskami, które przyjdą pod uchwały 
tego wiecu, są niektóre tej doniosłości 1 praktyczności, 
e warto je zanotować na pożytek naszych spółek po- 
życzkowych, 

I tak cieszyński Bank ludowy postawi wniosek, 
aby dywidendy od pełnowpłaconych udziałów, jeżeli 
nie Zostaną podniesione w cztery lata od uchwalenia, 
Przepadały na rzecz fanduszu zapasowego. 

Uchwalenie powyższego wniosku ma na celu 


zapobiedz temu, aby udziały pojedyńczych członków 


PRZEGLĄD z dnia 4 września 1888. 


cuskiej „Szczęście małżeńskie" tylko parter i wyższe 


nie wzrastały ponad owę kwotę, którą statut oznaczył į kondygnacje były silniej nieco obsadzone, pierwsze i 


jako najwyższą wkładkę na udział od jednego człon- 
ka, a zarazem postanowienie takie jest koniecznem, 
aby udział, który stał się bez właściciela, nie rósł w 
nieskończoność, lecz ażeby przynajmniej odsetki od 
niego uważane być mogły za przedawnione i za prze- 
padające na korzyść Towarzystwa. 

Wedle dotychczasowego zwyczaju niepodniesiona 
dywidenda od udziałów albo bywa dopisywaną do u- 
działu, który przez to dopisywanie rośnie w nieskoń- 
czoność, albo też bywa traktowaną jako wkładka na 
oszczędność przez właściciela udziału złożona. 

Ważniejszemi są postalata Związku Towarzystw 
wiedenskich. 

W jednym z nich postawiony wniosek jest, aby 
Towarzystwa — pożyczając do zwrotu w jednorazowym 
terminie — przestrzegały tego, aby następna pożyczka 
była udzieloną w dłuższym odstępie czasu; powtóre, 
aby najwyższa kwota pożyczkowa dla jednego człon= 
ka nie przekraczała wysokości funduszu rezerwowego. 

Pierwszy z tych wniosków dąży ku temu, żeby 
wykluczając protekcjonalizm nie dozwalać, aby z fuan- 
duszów Towarzystwa nie korzystały ustawicznie jedne 
i te same osoby z pominięciem innych, i aby pożyczki 
spłacane i zaraz po spłacie znów pobierane nie sta- 
wały się de facto wycofaniem udziału. 

W drugim wniosku zawartą jest bardzo cenna 
wskazówka, zdradzająca, że wiele towarzystw zwykło 
w wymiarze pożyczek iść za wysoko, a nie mając 
przeciw temu zapory w postanowieBiach statutowych 
zbyt często udzielają osobom wpływowym pożyczki 
zbyt wielkie, a przez to narażają towarzystwo na za- 
stój interesów, albo nawet wystawiają na szwank je 
go istnienie. 

Prócz powyższych wniosków bardzo waż- 
nym jest wniosek wiedeńskięgo towarzystwa zaliczko- 
wego w dzielnicy „Neaban”*, żądejący, aby ustawowo 
oznaczoną została minimalna ilość członków, wyma- 
galaa do założenia i prowadzenia każdego towarzy- 
stwa, Byłoby może zbędnem wyjaśniać, że wniosek 
ów wymierzony jest przeciw tym szalbierczym mani- 
pulacjom kapitalistów, którzy pod firmą i plaszczy- 
kiem towarzystwa udziałowego mają wyłącznie na oku 
korzystną i bezpieczną lokacją swoich kapitałów, jeźli 
nie dążą do wyzyskiwania tych łatwowiernych, któ- 
rzy dając wiarę wywieszonemu gedła powierzą owemu 
rzekomemu towarzystwu swoje drobne kapitaliki, ja- 
ko wkładki oszczędniościowe. Oczywistem jest, że w 
tąkich pseudo udziałowych stowarzyszeniach nie ma 
mowy o żadnej kontroli, a wszystko jest na łasce 
tych kilku indywiduów, którzy założywszy pseudo- 
stowarzyszenie kierują nim dla własnych korzyści. 
U nas w kraja nie brak podobnych stowarzyszeń za- 
kładanych na prowincji przez żydów, zarządzonych 
przez żydów i po za parawanikiem statutu tradnią: 
cych się lichwą. : 

Przeciw tym rzekomym stowarzyszeniom, było- 
by nader pożądanem, aby ustawodawczo  OZNaczoną 
została ilość członków, potrzebna do założenia i pro- 
wadzenia procederu, a jest niewątpliwem, że takie 
postanowienie osunęłoby w naszym kraju niejedno 
stowarzyszenie niby udziałowe i uwolniło kraj od pa- 
sożytów lichwiarskich. 

Przeciw rozwielmożnianin się podobnych stowa- 
rzyszeń zmierza również dalszy wniosek tego samego 
towarzystwa, łądający aby przeciw zaprotokołowania 
firmy stowarzyszenia udziałowego przysługiwało pra- 
wo odwołania się do wyższych instancji i przysłagi: 
wało z urzędu władzom politycznym. Tym sposobem 
podanoby władzom państwowym skuteczny Środek, 
aby nie były dopuszczonemi do zakładania stowarzy- 
szeń osoby wątpliwej konduity, a choćby ludzie, któ- 
rzy jedynie dla tego raczą się trudzić założeniem, 
aby później jako funkcjonarjusze stowarzyszenia po- 
bierać tłaste płace. 

Tych kilka cennych wniosków polecamy uwa- 
dze Związku naszych stowarzyszeń udziałowych, bo 
sądzimy, że chociażby niektóre z nich warte są bliź- 
szego fachowego zbadania i kto wie czyby się na- 
szym stowarzyszeniom na dalszą drogą ich żywota 
nie przydały. 

Morderstwo. Niejaki Vicega, nauczyciel szkół 
ludowych w Wiedniu, pochodzący z Roztok na Buko- 
winie, prowadził z kilkoma roztockimi włościanami 
od dawna już spór o kawał gruntu do którego rościł 
sobie pretensje. W ostatnich dniach przybył Vicega 
z Wiednis do Roztok, aby starać się o zawarcie 
z włościanami pozasądowej ugody, któraby wreszcie 
położyła koniec procesowi. W tym celu w sobotę 25. 
z. m. wyszedł wraz z interesowanymi chłopami na 
sporne pole i tam przyszło do sprzecaki, a następnie 
do bójki. Chłopi obalili go na ziemię, rozbili mu 
czaszkę i połamali żebra. W skutek telegraficznego 
wezwania przybyła na miejsce zbrodni komisja sądow, 
która aresztowała natychmiast dwóch chłopów. Vicega 
po ciężkich męczarniach wyzionął ducha w poniedzia- 
łek 27, z. m. 


Literatura i Sztuka. 


* Świat. Najnowszy zeszyt Świata (Nr. 17), 
który w tych dniach opuścił prasą, zasłaguje ze wszech 
miar na szczególniejszą podniesienie. Pomijając wy- 
kwintną formę, która cenne to pismo czyni także 
i formalnie ozdobą każdego salonu, musimy zazna- 
czyć nader szezęśliwy układ treści literackiej, ilościo- 
wo jak zwykle obfitej, a jakościowo tak bogatej, że 
Bam ten zeszyt składa się na pełne i zajmujące album 
artystyczno literackie, Numer ten jest może najuda- 
tniejszym z szeregu dotychczasowych publikacyj „Świa- 
ta”, co Świadczy niewątpliwie o zwzrastającej staran: 
ności wydawnictwa i redakcji. 

Great aitracłion zeszytu, jest szkic pomiesz- 
czony na czele numeru p. t. „Trzej wieszczowie nasi 
wobec Kościoła”, Jest to w formę lista ujęta praca 
ks. biskupa Szczęsnego Felińskiego. Dostojny autor 
odsłania w niej powody, które skłoniły Miekiewicza 
i Słowackiego do zerwania z Towiańskim. Fakta, o 
których dostojny książę kościoła wspomina, były do- 
tąd zupełnie nieznane, stanowią przeto bardzo ważny 
materjał do życiorysów naszych postów, a zarazem 
rzucsją nowe światło nietylko na ich czyny, ale i na 
ich utwory. 

Redakcja Świata dodała do tego listu, który 
ma wagę dokumentu literackiego, artystyczną Oprawę, 
piękne winiety, w inicjałach portrety Adama, Zygmun- 
ta i Julinsza, a nadto portret dostojnego autora. — 
Ten sam zeszyt zawiera nieznany szkic Artura Grot- 
gera: „Przed pojedynkiem", z teki rysunkowej Jana 
Matejki; Juliusza Kossaka: „Dwie mogiły*; piękny 
wierszyk Bełzy ze ślicznym pejzażem Kochanowskiego ; 
portret Axentowicza z salonu paryskiego i głowę ko- 
biecą Z galerji typów i piękności F. Brylla; portret 
g, p. Stanisława Roztworowskiego z wspomnieniem. 

Z bogatej treści literackiej wymienimy: Hra 
bianka Irma (noweila) Zagórskiego, „Pod krzyżem“ 
(wiersz) Gomulickiego z winietą, Iwan Turgieniew 
(studjum) Henryka Glińskiego i Pogadanka Korczaka. 
Wreszcie jak zwykle dołączone są dwa arkuszowe 
dodatki zawierające powieści: Bartochowski K. Kra- 
szewskiego i Ksiądz Nykoła W. Soleckiej. 

* Z teatru. Kurs jesienny naszego teatru roz- 
począł się w sobotę przedstawieniem komedji Bli- 
zińskiego p. t. „Pan Damazy.* Publiczności zebrało 
się na ten inauguracyjny spektakl bardzo niewiele, 
Snać nie bardzo stęskmł się Lwów za teatrem, Po- 
dobnież i na wczorajszem przedstawieniu farsy fran- 


drugie piętro nie zwabiły amatorów, choćby tylko dla 
skonstatowania, że personal naszego dramatu powró- 
cit z wód krynickich w komplecie i doskonałem zdro- 
wiu. W obec małego zajęcia się publiczności sceną 
artyści grali także z małem zająciem, wypełniając z 
konieczności swe role, 

Dzisiaj w poniedziałek trzy jednoaktówki: Ba- 
łuckiego „O Józię", operetka Offenbacha „Mąż za 
drzwiami“ i „Rocznica ślubu”, Lancziego. 


Część ekonomiczna. 


= Bank rolniczy we Lwowie 31 sierpnia. 

Mimo nieco słabszych notowań na miądzynaro- 
dowym targu wiedeńskim usposobienie przychylne na 
rynku naszym zdołało się nadal utrzymać. 

Popyt na pszenicę i żyto jest do obecnej chwili 
więcej przez firmy spekulacyjne wywołany, młyny za- 
chowują sią jeszcze dość biernie. 

Skutkiem słabej podaży obroty handlowe nie są 
zbyt znaczne, 

Jęczmień w doborowych jakościach poszukiwany. 

Dziś notujemy za 100 kg loco Lwów: 

Pszenica gotowa zł. 6.80 do 7.40, żyto gotowe 
4.80 do 5'30, owies obroczny 4,85 do 5.25, jęczmień 
5.50 do 6.75, rzepak —,— do —.„— groch 6.— do 


8.50, wyka —, — do 5—, bobik — — do —.—, hre- 
czka —.— do —.—, kukurudza —.— do —.—, chmiel 
(56 kilo) — — do —.—, koniczyna czerw. 30.— 


do 45,—, biała 30.— do 40.—, sawedzka 30.— do 
42.—. — Spirytus za 10.000 lpct loco stacje kolei 
—— do ——, koń 

= W sprawie ulg taryrowych przyznanych dla 
transportów galicyjskiego zboża na lnjach kolei Karola 
Ludwika podajemy bliższe szczegóły, zawarta w od- 
nośnem rozporządzeniu ministerstwa handlu., Obniżenie 
taryfowe przyznane zostało wyłącznie młynom, gdyż 
do przyznania refakcji potrzebnem jest, ażeby zboże 
nadane zostało do jednej ze stacyj, przy której się 
mieszczą młyny, tj. do stacyj; Brody, Tarnopol, Lwów, 
Przemyśl, Rzeszów, Tarnów, Sokał,Rawa ruska i No- 
wa Grobla w minimalnej ilości stu wagonów, i aby 
znajdujące się przy tych stacjach młyny wykazały się, 
że po koniec kwietnia 1889 wysłały na każde sto 
wagonów sprowadzonego zboża po 70 wagonów mąki 
doKrakowa lub poza Kraków. 

Bez wątpienia takie obniżenie taryfy nie ma tej 
doniosłości, jaką miałoby bezwzględne obniżenie dla 
galicyjskiego zboża, gdyż nie ułatwiając wywozu za 
granice Garicji, da galicyjskiemu rolnictwu jeno tę 
korzyść, że młyny zachodniogalicyjskie zaopatrujące 
się dotąd przeważnie w zboże węgierskie, zakupować 
będą odtąd zboże krajowe, 

Zyska na tem również kolej Karola Ldwika, bo 
uratowawszy refakcje dla zboża rosyjskiego, ściągnie 
ona na swoje linje znaczniejsze transporta krajowego 
zboża, które dotychczas z powodu tańszych kosztów 
transportu szło po szynach kolei państwowej. 

= Z zbożowego targu. Od czasu zamknięcia 
międzynarodowego targu zbożowego w Wiedniu 
uspokoiło się na targach zbożowyeh. Bezpośre 
dmio po otwarciu międzynarodowego targu pod 
niosły się wprawdzie ceny zboża pod wpływem 
Ameryki, lecz wkrótce później zmieniono kieru- 
nek w Nowym Yorku. W skutek tego zmniejszył 
się ruch na austrja kich targach w handlu wywozo- 
wym, tem bardziej dla tego, że obecnie z powo- 
du znacznych transportów przed tem zakupione- 
go zboża brak miejsca w magazynach składowych 
dotkliwie czuć się daje. Ten brak zsypów musi 
oddziałać deprymująco na cery, aż do ozasu o= 
próżnienia się magazynów, lecz postawa zagra 
nicznych targów zbożowych, stanowić będzie wy- 
łącznie o dalszym rozwoju cen. Jeśli bowiem za 
graniczna konsumcja pośpieszy z liczniejszemi 
zakupnami i magazyny Z8ypowe szybciej opróź- 
nią, się w takim razie handel austrjacki ożywi 
się i ceny wzrosną. W przeciwnym razie w obec 
napełnionych magazynów Zapanuje bez wątpienia 
przeciwna tendencja i ceny znów osłabną. 

Na wiedeńskim targu z ubiegłej soboty brak 
było wszelkiego ożywienia, popyt z zagranicy na- 
der słaby, a ceny skłaniające się ku zniżce. 

= Ulgi taryfowe w transportach zboża galicyj- 
skiego do Morawy i Szlązka zostaną zaprowadzone 
na kolei Północnej i kolei Karola Ludwika. Na osta- 
tniem posiedzeniu Rady kolejowej poruszono sprawę, 
aby dis ochrony młynów w Morawji i na Szlązku 
zapewnić im równie tanie taryfy dla transportów 
zboża z Węgier i z Galicji, jakie przyznano młynom 
czeskim, W skntek tego zebrała się w połowie sierpnia 
konferencja interesowanych zarządów kolejowych, na 
której uchwalono, aby dla zboża używanego przez 
morawskie i szląskie młyny tj. pszenicy, żyta i jęcz- 
mienia, które transportowane będą na najmniejszą 
odległość 600 kilometrów, ustanowić jednostajną ta- 
ryfę 18/100 centa od 100 kilogramów i 1 kilometra, 
prócz należytości manipulacyjnej po 4 ct. od 100 
kilogramów dia stacyj wychodowej i końcowej. 

Wiedeń 1 września. 

Dwa ostatnie dnie obecnego tygodnia o tyle 
różniły się od poprzednich, że kiedy w minionych 
tygodniach piątki i soboty były dniami repryz, 
które poprawiały kursa W CIĘgu tygodnia obniżo- 
ne, to te! nie można powiedzieć o ope- 

b go samego nið w ( ) 
racjach z wczoraj i dziś. Przeciwnie zamiast wię- 

: r k dzisiaj pa- 
cej ożywionego ruchu, tak wczoraj jak jp 
nował zastój, spowodowany tem, że wielka speku- 
lacja zachowuje zupełną rezerwę, międzynarodo- 
we efekta nie znajdują większego odbytu, a na- 
wet papiery lokacyjne nie wielu znachodzą na- 
bywców. Z powodu tej stagnacji karaa prawie ca- 
łego materjału obracały sig w bardzo ciasnych 
ramach, i przeważnie dążyły ku dołowi. Odczuły 
to głównie Lauderbanki i Alpiny, dotąd ulubione 
efakta spekulacyjne na tutejszej i berlińskiej gieł- 
dzie, pod | ew. słabych notowań paryskich 
cofnęły się dziś dość znacznie. 

Tege ssmego losu doświadczyły kredyty, an- 
glosy, bankvareiny, uniony ł prawie wszystkie ak- 
cje bankowe. z 

Mało poszukiwane I słabo podtrzymywane 
przez miejscową spekulację obracały się w cia- 
snem kółku notowań i stanęły z zamknięciem 
giełdy niżej poziomu dawniejszych swoich kur- 
sów. Między papierami transportowemi tylko 
tramwaje cieszyły sią lepszemi kursami, a obok 
nich Llyody, kiedy przeciwnie dotąd faworyzowane 
Staatabahny i Lombardy traciły dawniejsze a- 
wanse a Ludwiki cofały się. Na targu efektów, 
przemysłowych jeno pragskie kopalnie żelaza i 
akcje austrjackiej fabryki broni były poszukiwene 
i zyskały podwyżki, a innych obrót był prawie 
żaden i różnice w kursach mało znaczące. Wśród 
rent tylko kwietniowa i lipcowa podniosły swoje 
kursa, reszta staniałą nieznacznie. 

Waluty i dewizy przy słabym obrocie usu- 
wały się ku dołowi. 

W końcu notowano: 

Kredyty aastrjackie 313-75, węgierskie 306'—, 
anglobanki 11020, uniony 21450, bankyereiny 
97:40, laenderbanki 237:60, ludwiki 211—, czer- 
niowieckie 22475, renta papierowa 81'90, srebrna 
83-—, złota austrjacka 11180, 5°% papierowa 
98-—, złota węgierska 10190, 5°/% papierowa 91 60, 


ruble 1:21'/ą. 


1 pare 
Telegramy „Przeglądu“, 

Rzym 2 września. Riījorma mniema, że 
rząd nie będzie odpowisdał na ostatnią notę 
Gobleta i że afora jest tem samom za- 
łatwiona. 

Bukareszt 2 września. Królowa Natalia 
przybyła tu w nocy i zamieszkała u księcia 
Ghiki i 

Gmunden 2 września. Carowa rosyjska 
z następcą tronu i w. ks. Ksenią, tudzież świtą 
wyjechała wczoraj o godz. 11 w nocy kolsią 
arcyks. Rudolfa. Na dworzec odprowadzali cara- 
wę księżna Walji z córkami, rodzina ke. Cum- 
beriand, oraz don Alfonso z małżonką. 

Pisek 2 września. Cesarz przybył tu o g 
5 zrana powitany przez namiestnika. Burmistrz 
wygłosił mowę, na którą cesarz łaskawie cdpo- 
wiedział. Podczas podróży witały cesarza rozma- 
te stowarzyszenia i lndność grzmiącemi okrzyka- 
mi: „Sława!“ W Pisko samym zgotowaco en- 
tuzjastyczne przyjęcie. Mimo ulewnego deszczu, 
z bliskich i najdalszych okolic zebrało się mnó- 
stwo ludu, którego lojalne uczucia wyraził bur- 
mistrz w podoiosłej swej mowie. 

Wiedeń 2 września. Uroczystość strzelania 
cesarskiego z okszji jubileuszu rozpoczęła się 
dzisiaj przedpołudniem pochodem strzelców wśród 
niesłychanego natłoku ludności. Pochód wyszsdł 
z nowego ratusza pięknie choręągwiami deko- 
rowanego. 

Na czele pochodu postępował hsrold w sta- 
rodawnym niemieckim stroju na koniu, za nim 
kapela muzyczna, a następnie towarzystwa strze- 
leckie z Morawji, Niemiac, Szwajcarji, Węgier, 
Czech, Austrji górnej, Styrji, Karyntji, Austrji 
dolnej, witane przez całą publiczność ciągłomi o- 
krzykami. — Za temi towarzystwami postępowali 
burmistrz Wiednia Uhl, deputacja Rady miejskiej, 
komitet centralny, a dalej znowu kapela mużycz- 
na, strzelcy wiedeńscy, tudzież strzelcy konni. — 
Pochód ruszył przez rynek i plac Franciszka do 
Burgu, gdzie przełożony „mistrz” Waniczek pIrze- 
mówił do arcyksięcia, który pojawił się na bal- 
konie. 

Przemowę tę, zakończoną okrzykiem na cześć 
Najj. Pana, przyjęto ogólną uklamacją, poczem u 
czestnicy pochodu zsintsnowali bymu cesarski. — 
Następnie komitet na wezwanie udał się do arcke. 
Rudolfa, który podczas krótkiego cercle dziękował 
komitetowi. 

„Potem, wśród grzmiących okrzyków i wzno- 
szenia kapeluszy w górę zwrócił się pochód we- 
dług programu przez odświętnie przystrojone uli- 
ce ka trzeciej kawiarni na Praterze, gdzie odbył 
się bankiet, w którym także fmp. Marhl, jako 
zastępca ministra wojny wziął udział. Szereg tos- 
stów rozpoczął burmistrz Uhl na cześć Najj. Pa- 
na. Po bankiecie o godz. 3 udali się strzelcy na 
strzelnicę. 

i Wiedeń 2 wraeśnia. Carowa rosyjska, ro- 
syjski następca tronu i w. ks. Xenia przejechali 
dziś rano o godz. 6. przez Wiedeń. Na dworcu 
kolei północnej zebrało się kilku członków am- 
basady rosyjskiej, jednakowoż nie weszli w ża- 
dng styczność z przejeżdżającymi. . 

W Przyrowie, dokąd pociąg dworski przy- 
był o godz. 10 przed południem oczekiwał Ar- 
cyksiążę Karol Ludwik z małżonką, powiteł go- 
ści rosyjskich nader serdecznie i pozostał aż do 
odejścia pociągu w wzgonie salonowym dworskim. 

Pisek 2 września. W skotek nieustającego 
deszczu i częściowego zalania pola wyznaczo- 
nego na manewry, musiano wielki h ćwiczeń za- 
niechać zupełnie. Odbędą się tylko przeglądy 
wojskowe, a mianowicie dnia 3 bm., dziewiątej 
zaś dnia 4 bm., dziewiętnastej dywizji piechoty. 
Jutro odbędą się pierwsze konkursowe strzelania 
do tarczy IX dywizji piechoty. 

Baltimore 3 września. Wczoraj spalił się 
cały szereg magazynów towarowych w najpiękniej 
szej dzielnicy miasta. Wskutek zawalenia się 
jednego magazynu siedmiu strażaków poniosło 
śmierć. Szkoda wynosi półtora miljona dolarów. 

Londyn 3 września. W całej Nowej Zelan- 
dji dnia 31 sierpnia z rama trwały silne trzęsienia 
ziemi. 

Malmo (w Szwecji) 3 września. Króla pod- 
czas powrotu powitano entuzjastycznie. Na ban- 
kiecie danym na cześć króla, wznósł on toast na 
cześć cesarza Wilhelma, podnosząc z naciskiem, 
że nadając najmłodszemu księciu wyłącznie szwedz- 
kie imiona, dał cesarz nietylko królowi, ale i kra- 
jowi, do którego siły zbrojnej cesarz teraz nale- 
ży, dowód przyjaźnego usposobienia. 

Pisek 3 września. Cesarz w odpowiedzi na 
przemowę burmistrza wyraził gorące podzięko- 
wanie i zapewnienie życzliwości dla mioszkańców 
miasta, poozam wśród okrzyków „Sława“, strza- 
łów moździerzowych, odgłosu dzwonów i fanfary 
nastąpił pochód do miasta. Cesarz adbył prze- 
gląd ustawionego przed ratuszem korpusu strzel 
ców, pozdrowił jeneralicję i korpua oficerski. Przed 
godziną 7 mą udał się cesarz ze świtą w pośród 
nieustających owacyj ludności do kościoła, przyjął 
od budziejowickiego biskups Rihy pokropienie i 
wysłuchał cichej mszy. 

Od godz. 10 do południa odbyło się wiel- 
kie przyjęcie u cesarza, na którym byli książę 
arcybiskup praski, W. koniuszy, liczna urystokra- 
cja czeska, ks. biskup Ribs, prałat Bskula, jene- 
ralicja, korpus oficerski, reprezentacje różnych 
miast, przełożeni gmin, ciała nauczycielskie, ho- 
noracjory m. Piseka i okolicy, O godz. 6 wieczo- 
rem odbył się objad dworski na 57 nakryć, w 
którym wzięli udział arcykciążęta Albrecht, Wil- 
helm i Rainer, poczem cesarz podczas cercle z8- 
szczycił wielu zaproszonych rozmową. O zmrcku 
zajaśniało miasto świetrą iluminacją Była to za- 
razem inauguracja nowego oświetlenia elektry- 
cznego. Stowarzyszenie miejskie urządziło koro- 
wód z pochodniami przed mieszkaniem cesarza 
oraz serenadę. 

Po każdym edegranym utworze rozbrzmie 
wało donośne Sława! Cesarz zjawia się zawsze na 
balkonie i dziękował ukłonami. Zapał dosięgnął 
punktu kulminacyjnego, kiedy po serenadzie ktoś 
z luda silnym stentorowym głosem wypowiedział 
formalną hołdowniczą praemowę zakończoną trzy- 
krotnem, grzmiącem Sława! któremu naród w unie- 
sieniu przywtórzył. 

Cały dzirń uroczysty przebiegł bez najmniej 
szego zakłócenia ogólnej harmonji, jako wielka 
mamfestacja lojalności i patrjotyzmu. Cesarz po 
kilkakroć wyraził swe uznanie i zadowolnienie. — 
Tylko nieprzerwany deszcz przeszkadzał rozwi- 
nięciu się przyjęciu w całym blasku. 

Arcyksiążę Rudolf przybył tu wieczorem. 
EE W AERRZWC | 


Radesłane. 

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 
Żeniem w park JE. hr. Potockiego. 


Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2081 


3 
Przząj 
| 
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Giówna wygrana 
zir. 150.000 w. a. 


Promesy 
2002 na 
Losy kredytowe zr. 1858 
sprzedaje po 5 zir. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1 


nc NA 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 3 września 1888. 

Hotel Żorża: MH. ka. Lubemirski z Bakoń- 
czyc. St. hr. Michałowski z Bolestraszyc. L. br. 
Komorowski z Litwy. J. Rsichstein z Poznania. 
W. Czajkowski z Msawadowiec. N. Kieszkowska z 
Łąki. A. Leszozyński z Zabłocia. J. Paschka z 
Wiednia. G. Kakan z Moguncji. J. Matthias z 
Hamburga. N. Lipoczy z Tallya. N. Gabrielescu 
z Bukaresztu. B. Wyleżyński z Petersburga. W. 
Malczewski z Tarzopols. A. Bayer z Królestwa. 
K. Rakowska z Podola rosyjskiego. 5. Zwolski z 
Bryniec. M. Aywas z Jasieniowa. O. Dobrzański 
z Wisdnia. J. [rejan z Kamionki Str. W. Hala- 
dewicz z Wojsławice. 

Hotel Francuski: J. hr. Rey z Psar. St hr 
Rey 4 Psar. Hr. Romer z Psar. A. Pohorecka z 
Rosji H. Marx z Manheim. W. Ebart z Wiednia. 
A. hr. Poniński z Kowalówki. W. hr. Wolański z 
Duplisk. M. Jaruntowaka z Wiednia. H. Grund z 


Wiednia. M Wachtol z Czerniowiec. A. Czeczeł 
z Rosji. Z. Czerwiński z Podola rosyjskiego. 
. Starzyński z 6tryjs. W. Błotnicki z Sam- 
ora 


Hotel Warszawski: W. Buszyński z Doliny. 
J. Szczepanowski z Pienisk. A. Stryjski z Koło- 
myi. J. Szeib z Huszdyczowa. F. Stroik z Zagó- 
rze. F. Żymirski z Krakowa. W. Grott z Radzie- 
chowa. J. ks. Sztogrya z Szczałki. A. Btobiecki z 
Łąki. 

Hotel Europejski: Wł. Gołębski z Swaty- 
nows. Mnujblum z Tarnopola. I. Fabich z Un- 
teretzbach. G. Romer z Zabesca. D. Karnicki z 
Wołyma. Z. Horodyński z Czernicy. 

Hotel Angielski: L. Majewski z Bóbrki. 
J. Lipski z Zarudzia. E. Wernberger z Tarnopo- 
In. D. Udrycki z Stanisławki. W. Obertyńska z 
Tetyf:zyc. F. Stanek z Wiszenki. 

Hot:l Langa: K. Łopuszański z Sambora. 
F. Stehliek z Wiednia. G. Zakrzewski z Krako- 
wa. A. de Fasca Rozena z Hzraszewek. M. Lipschi- 
ty z Tsrnowa. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 3 wrześnis godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 314775 Węg. kolej półn. 
Alpimy 45:30 wschodn. 162'25 
Kredyty węg. 306:75 Wiedeńskie losy 
Ang:obanki 110:— kom. 142925 
Usiony 21475 Akcje tyton. 119-20 
Ludwiki 211:— Gal.obl.indem. 103:25 
Nordbahny 247 50 Eibsthale 196: — 
Lombardy 111— Landerbanki 24050 
Tramwaj 2381-25 tenta zł. węg. 10187 
Staatsbahny 288‘— Banversiny 97:50 
Czerniowieckie 22450 Renta wspol. pap.91-70 
Ruble 122°% 


Usposobienie chwiejne. 
E a a | uu.l" 


Z zbożowych targów. 


8 września Lwów | Tarnopol jodapakk | e 
Pazenicą ».25 —6 V0/6.15 —6.80|6'05 —6.75|[6—— 6.70) 
Żyto 160—4.75)4.40 —4.60]4.25 —4.55) t.25 —4.70 
Jęczmień 4——6—|11——5.80|5.66—4 60] 4.205 96) 
wies 4+.5)—5.25] 3 .15—4.,45]4.——4.60[3.80—4 — 
Groch £59 10.0|0.50 1U.—|>.10 9.—ft.40 9.— 
Wyka 4.50 5. -]4 30—4.75]4.50—65,1C| £.10—4,80) 
Rzepak 10.2511.70]10,—11.50|:0.—11:5i |10.—11.15 
Luuanka mm m m] 0 m | -—— 
Komio. oser. |22.—28— |20.—25 —|20,—.25 — |21.—25 — 
Konie. bima | 52.—35 —- | 50.—54 — |30,—84 — |31.— 85, — 


Komo szwed |30.-—841.—- | 30,—85, — | 28,—UB.— 
WYŁYNLKO za 100 kilo netto bez worka, 
Chmieł za 56 kilo loco Lwów zł. 24—48 nominalnie, 
Nowy chmiel od — do — zir. za 66 kiiogramów. 
Ukowita za 10000 litr. proo. Lwów looo 51-— do 82.— 
Wiedań 8 września. Pszenica 885do 8'37 na jesien 
—— do —'—. na wiopnę r. 1889 9:18 do —.—. Żyto 
634, do 6.36, na jesiań —— da ——, na wiosną 
1889 6.74 do —.—. Owieu 599 do 592, na jesień 
—— do —'— na wiosnę r. 1889 6:27 do ——, Oko- 
wita 28 —— da — . Faszt3 września. Pazenioa 7'97 
do 799, na wiosug r. 1889 869 do —— Żyto 570 do 
——, Uwi 555 do BGO, na wiosnę r. 1689 6:98 
do ——. Okowits 28— do 2360. Berlin 3 września. 
Pazenica 178 75 do 180 75, na jesteń ——, Żyto 14U,— 
do 148560 na jesien Owies 120:25, do ——, 
na jesień ——. Ckowits 329), do-—.—, na jesień —,— 
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Lwów. Z Izby kaudlowej 3 września 1883, 
1. Śkoje aa setuką. 
bee kupona bieżącego 
bae dywidendy : 


-e a ae 


Psg tyla 


Mojej galio. Kar. Lued, 209 ahm k. 210 — 213 — 
u lWowW.-ogor-jasa. 30G rå w. a. 223 50 226 75 

Banka hip. . galio. 300 zł, w. a. 275 — 279 — 
s Kredyt. galio. 300 zi. w. a. — — 3416 — 

2. Lisiy nastawne sa 100 ab. 

Banku byp. galic. 5 pra. w, b, 99 35 100 35 

6% Listy zastw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 

Banku hyg. galic. 5 pre. 10%, pr. 101 25 10. 25 

Banku krajowego 4*/4%/, W, a. 82 65 8) 65 

Tow. kred. gato, 5 „ „ a 101 — 10: — 
dat „4 rsa ś 94 10 9; i0 
e 2 ba s s» 101 — 10? — 
U) a s 25 a £ 91 25 8. 50 
s » » aos s 94 35 B; 35 
z LJ » 4*/ LJ » 89 40 91 emu 

3. Tasty dłużne sa 100 ułr. 

G. Z. kr. wł. (d 6*/,) 3%, w liiw. — — [6 — 
» na P (d. 8*/4) 27474 X = PRE 
> 4. Obligt ma 190 c- 

buiemuisncyjne galic. 6 pre. m. k. 103 — 104 — 

Komu. banku kraj. 56 pro w.a.1.65 99 50 161 — 

Potyczka kraj. nx. 1878 6 pro. wu. — — 10b — 

8 B a BBE Są . 91 — 92 — 
5 Lósy. 

Losy miasta Erakowz e 20 50 22 59 

5 „ Stanisławowa . . — — 35 — 
6. Bionely. 

Dakst holenderski . . wać 4.80 5.90 

Dukat cesarski , 46 GR. +62 593 

Napoleondor j -— 270 9 80 

Półbeparjał rosyjski . PE 1808 10.18 

Rubel roeyjski srebrny. , . 1-36 1-48 
p „ Papierowy 19l1, 1-231 

100 marek niemieckich . . | 3975 taomi 
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Rodzina Bouverie 


POWIEŚĆ 


przez 
Mrs. Argles, 
(Ciąg dalszy). 

— Czy na poparcie oskarżenią nie posiadasz 

matko nio, prócz słów tego człowieka? 
Znając twój upór i zaślepienie p z;goto- 
wang byłam na zarzut podobny, a żə trudno 
mi w tak krótkim czasie zebrać dowody, jeżeli 
więc żądasz ich, gotowa jestem pojechać sama 
do miss Maturin, i pomimo wstrętu, jakim mnie 
podobna misja przejmuje, zażądać należnych 
wyjaśnień. 

— A gdyby zaprzeczyła? — podjął Ryszard 
żywo, męzkie zaś jego rysy opromienił na chwilę 
wyraz błogiej nadziei. 

— Nie ma obawy, — brzmiała odpowiedź. — 
W tym celu posyłałam już do niej dzisiaj Os- 
walda. 

— Oswalda! Aby z nią mówił o rzeczy podo- 
bnej! — wykrzyknął ze zgrozą, cofając się w tył 
kroków parę. — Wielkie nieba; i cóż mu odpo- 
wiedziała ? 

— Nie właściwie; oświadczyła tylko, iż przyj- 
mie mnie w każdej chwili, sposób jej zschowa- 
nią wszakże aż nazbyt był wymowny, jak dowo- 
dzi pułkownik. Zdawała się zmiażdżona, na śmierć 
zgnębiona! I słusznie, — dodała surowo. — Od- 
krycie równia nikczemnego oszustwa, musi każdą 
kobietę niestartą napiętnować heńbą. To też spot: 
kawszy ją, powiem jawnie i otwarcie, co o ta- 
kiem postępowaniu myślę. 

W głosie lady Bouverie brzmiały zimna za- 
wiść i móściwość nieugięta. 

— Czy i to należy do twych obowiązków? — 
podjął syn tonem szyderczym. 

Poczem ukrywszy twarz w dłoniach, stłu- 
mionym wyszeptał głosem: 

— Biedna, nieszczęśliwa kobieta; ona to dzie- 
cko kocha nad życie. 


Lnseraty niejscoye da „Przeglądu przyjmuje O. K. Korzeziowski, specjalny inserent „Przegłądu, i 


TORF 


kosztuje o połowę taniej, 
żadnej nieprzyjemaaj woui. 


mie pozostawia 


ulica Czerneckiego |. 2. 


Cena za 100 kigr. 70 ct. 


W 
x 


który zastępuje w zupełności opał drzewem i węglem, a 


Preparowany w dogodnych po 
lankach dostać można we Lwowie wyłącznie w. handlu 


Jana Ważnego 


Cała fura mieszcząca 1.500 klgr. 
po 65 kr. za 100 klgr. z odstawą do domu. 


Głęboki gniew wstrząsający sercem mylady, 
lica jaj lekko zabarwił, w oczach zimne jak o- 
strze stali przebiegły błyski, a jednak usta jej 
okolił równocześnie uśmiech zadowolnienia, zdra- 
dzający iż spotkanie z miss Maturin nie tak wiel- 
ką sprawi jej przykrość, jak tego dowodaiła. 

— Pułkownik Oswald mówił mi, iż pod naci- 
skiem słów jego zmieniła się nie do poznania, że 
litość prawie budziła — ciągnęła lady Bouv.rie 
dalej, patrząc badawczo na syna. — Będąc na 
twojem miejscu Ryszardzie, wolałabym schowaw- 
szy współczucie dla kogoś godniejszego, nie eks- 
pansować go na rzecz zdemaskowanej oszustki. 

Usta mylady skrzywiły się szyderczo. 

Na szczęście Ryszard słów jej ostatnich nie 
posłyszał, pierwsze wystarczyły mu dostatecznie. 
Na zaciśnięte jego wargi gorzki śmiech wybiegł. 

— Dzielny człowiek z tego Oswalda, — z gry- 
zącą mówił ironją. — Ciekawy jestem, ile też 
mógł zażądać za oddanie podobnej przysługi? 

— Możesz na postępowanie jego w najdziws- 
czniejszy zapatrywać się sposób, — odparła wzru- 
szając ramionami. — Na szczęście nie wiedział 
on o twojem zaślepieniu dla.. dla tej małej. Ina- 
czej byłby może nic nie powiedział. Fakt zarę- 
czyn, o których nie raczyłeś rodzonej matki je- 
dnem zawiadomić słówkiem, był mu także nie: 
znany, co zresztą na dobre może wyjdzie, bo sko- 
ro konieczność zmusza obecnie do zerwania nie- 
godnej tej intrygi, lepiej zapewne, iż zawiązania 
jej nikt się nie domyśiał. 

— Do zśtwania, — powtórzył Ryszard nawpół 
nieprzytomnie, a w myśli jego stanęło w iej 
chwili ponure, smutne wybrzeże i drobna postać 
Dolores, taka jaką widzizł przed chwilą, znęka- 
na przeczuciami, które niestety aż nazbyt prędko 
miały się w rozpaczną zmienić rzeczywistość. 

Ten pozorny spokój syna, to jego łagodne 
poddanie wprowadziły w błąd lady Bouverie; by- 
ła pewna, iż Ryszard ustępuje pokornie, oczy też 
jej zimne zazwyczaj, zaiskrzyły się tcyumfem, a 
na usta wybiegło : 

— Czem prędzej skończy się to wszystko, tem 
lepiej. Z czasem zapomnisz nawet, żeś miał nie 
szczęście spotkać równie pospolitą, awanturnicę. 


PRZEGLĄD z dnia 4 września 1888 


— Doprawdy? — pytał bezwiednie, pogrążony 
wciąż w zadumie, która mu rozpłakaną Dolores 
stawiała przed oczy. 

— Pozostaje nam tylko zastanowić się, — cią- 
gnęła mylady dalej, — w jaki sposób możnaby 
najszybciej zakończyć przykrą tę sprawę. 

Bouverie podniósł zwolna głowę i spojrzał 
jej powsżnie w oczy. 

— W jaki sposób możnaby jej zakrwawić ser- 
ce i złamać życie na zawsze, chciałaś pewno po- 
wiedzieć matko? 


— Proszę cię, bez żadnych deklamacyj, — 
przerwała surowo. — Niedość żeś się zaplątał 
w intrygę brudną, bez wyjścia, ale jeszcze za- 
miast pomagać mi, starasz się przeszkadzać, wte- 
dy, gdy z całem poświęceniem próbuję cię wyr- 
wać z takowej. Zechciej pamiętać, iż sam stałaś 
się przyczyną całego nieszczęścia, że wszedłeś 
dobrowolnie w błoto, którego widok, dla przy: 
czyn dziś aż nazbyt zrozumiałych, starannie był 
przedemną ukryty. Odkąd jednak tajemae kno- 
wania mias Maturin wyszły na jaw, powinienbyś 
jak sądzę być mi wdzięcznym za gotowość z ja- 
ką czynię wszystko co tylko jest w mojej mocy, 
aby cię z drażliwogo wywieść położenia. Nie sądź 
iż żądam od ciebie wdzięczności Ryszardzie. Pa- 
miętam przecież dobrze, że przez życie całe nie 
mogliśmy się nigdy porozumieć, odrębnemi za- 
wsze idąc drogami; pomimo jednak boleści jaką 
mi sprawiał brak życzliwości i uznania z twej 
strony, nie mogę zapomnieć w takiej jak obecna 
chwili, ża jestem przedewszystkiem twą matką. 

Zatrzymała się, starając wywełać łzę na zi- 
mne zazwyczaj oko. Niebiański wszakże posłan- 
nik zbyt długo był obcym egoistycznej naturze 
lady Bouverie, aby miał z łatwością wezwania 
jej posłuchać. 

— Sądzę iż nie znajdziesz nawet wiele tru- 
dności w zerwaniu twego... twego z nią stosunku, 
— ciągnęła dalej, widząc że Ryszard nie myśli 
odpowiedzieć. — Sama przecież zobaczy, iż mi- 
żeństwo z nią jest istnam niepodobieństwem, że 
nigdy miejsca mieć nie może. 


— (zy tak? — stłumionym podjął głosem. — | dnog pochodzenia, 


także Centralne Bióro ogłoszeń — Lwów, Kopernika ll. 


A jednak jest ona przecież tą samą co wczoraj 
kobietą, istotą czystą i bez skazy. 

— (o, bez skazy? — powtórzyła mylady pa- 
trząc na syna z guniewnem lekceważeniera. 
Trzeba przyznać, 
śmieszne i źle zastosowane. 
miesz, lub nie chcesz rozumieć dokładnie, całej 
ohydy posłyszanych przed chwilą szczegółów ? 

— A po cóż je rozgłaszać? — pytał podno- 
sząc ku matce oczy, które ból tłumiony czynił 
błędnem; prawie. 

Lady Bouvarie okrzyk ten wzięła za wyraz 
zwycięztwa, nie pojmując iż miody człowiek roz- 
myślał tylko nad sposobem stłumienia całej po- 
głoski i ukrycia jej przed świadomością Dolores. 
O, bo gdyby wieść ta brudna, nikczemna, dosię- 
gła jej ucha, gdyby niskiem swem tchnieniem 
skaziła niewinną duszę dziewczęcia, wraz z nią i 
życie jej uleciałoby napewno. 

— Rzecz prosta, iż należy sprawę całą uci- 
szyć, — przyznsła lady Bouverie wspaniało- 
myślnie. — Rodzina twoja nie ma się z czem 
chwalić, nikt więc z nas rozgłaszać tego nie bę- 
dzie Co zaś do miss Maturin, mam nadzieję 
że okaże ona dość taktu, aby jak najprędzej 
Grziands opuścić. Stąd też i tybyś powinien za- 
kończyć tę sprawę w sposób delikatny, który 
stawisjąc kres wszystkim ich nadziejom, nie rzu- 
ciłby jednak plamy na imię tej — tej dziew- 
czyny. 

W oczach mężczyzny zagrała błyskawica, 


siłą woli jednak powstrzywał się jeszcze. 
— Nie rozumiem doprawdy, — wyrzekł spo- 
kojnie, — jakim sposobem odkrycie uczynione 


przez Oswalda może wpływać na Dolores, wszśk 
nie zmniejsza ono ani urody jej, ani wykształce” 
nia, nie zmienia szlachetnośsi charakteru .. 

— No, nie wsłydź się, dokończ. Nie zmienia 
stanowiska jej, chuiałeś powiedzieć, — szydziła 
mylady z gryzącą ironją. — Zapewne, szkoda 
tylko iż społeczeństwo ma pewne zakorzenione 
uprzedzenia, i że osoby, — jakże by to deli- 
katnie powi*dzieć, — nie mające prawa do ża” 
dnego nazwiska, osoby podejrzanego i dwuznacz- 
stanowczo są wykluczone z 


OGŁOSZENIA przyjmuje za opłatą £Q je od wiersza petitowego za pierwszy raz. a 5 ot. za każdy raz następny. bo un w oenie 30 ot. od wiersza. 
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w d. 3. września r. b.) 


| Akadmji gr przyjęci byc nie mogą. 


| przed wstąpieniem do Akademii 
szkołę reainą z dobrym postępem. Dia uozni, 


do egzaminu na ochotników. 


tudzież dckładnych prospektów udzie:a 


EKKRIA KAAK ZKKEKRKWKWA: 


Nowo otworzona 


aF INTROLIGATORNIA x 


K. W. Budziszewskiego 
ul. Ormiańska l. 6. naprzeciw „Narodnago Demu“, 


Oprawia książki szkolne po nater niskich cenach 
począwszy od 10 do 30 ct. i dzożej, jakoteż galmnterję oraz wy- 
konuje wszelkie roboty w zakres iniroligutorski wcho- 
: teki na dyplomy aksamitne i skórza- 
ne, książki do nabożeństwa : wszeikio inne oprawy książek 
wa większych 105- 
ciach znacznie tamej, — wszelkie broszury jak najtaniej 
oblicza. Ręcząo za dobroć materjału | wykonczemia, uprasza jako 
zaGówienia i poparcie jego zakładu. 
Polecająt się z szacunkiem 
iz. w. Budziszewsiri. 


KERRY REKKKKKKKKEEKKA EKEREN 


> 
> 


dzące mianowicie 


od najskrumniejszych do najwykanntniejszych 


początkujący o najliczniejsze 
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Świeży transport. 


Oryginalna pszenicę Danatkę do siewu 


sprzedaje na rzecz swoich członków w miarę zapa- 
sów z nieawłoczną dostawą 


Bank rolniczy 


we Lwowie. 


| ZZOZ IEEE ET O. 


3 DOBRA STOŁOWE ; 


Biskupstwa przemyskiego obr. łać. Łukawiec z przyległo- 
ściami, w powiecie Cieszanowskim położone, w przybliżeniu 
są do wydzierżawienia wraz 
z propinącją i gorzelnią od 24 marca 1889 ną lat sześć. 


Bliższych wiadomości udzieli Zarząd dóbr stołowych 


© przestrzeni 820 morgów. 


Biskupstwa obr. łaé w Przemyślu. 
Pośrednictwo „ost wykluczone. 


PEKKA FAKE EKKA AAKER E 


Akademja handlowa i pmi | 


Akademja rozpoczyna w = Ee września r. b 26 rok szkolny. 
(Uroczystość 25 letniogo istnienia szkoły odbędzie się 


Trzy letni kuru nauki i kiasa przygotowawcza dla takich, którzy do 


Abiturjenct zakładu mają prawo jednorocznej służby wojskowej, jeśli | 
ukodszyli niższe gimnazjum lub niższą 
którzy tego warunku nie po- 
siadają, istnieje bezpłatay kurs przygotowawczy potrzebny 


bliższych wiadomości dotyczących przyjęcia i utrzymania w KW 
2092 


Dyrekcja Akademji handlowej i przemyadowej w Grazu. 
A. E. v. Schmid, Dyrektor. 


4 


PE 
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jerścionków bukietowych 


Szeilek i 


zozarek za 2 zł. AU ct. 
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KKKKERKKERKAKA |KRKKERKIKEWIE: 3 zg —? 
i Gry Ożc * 


Ważne na zimę dla kuchni, restauracji, piekarni, 
opału pomieszkań, maszyn parowych itp. 


Najdoskonalszym, najtańszym i najpraktyczniejszyn Środkiem jest 


Płótna, Bielizna siołowa, 
Ręczniki, Chustki do nosa 
z pierwszorzędnych fabryk 
po najniższych ocenach poleca 


HANDEL 


WE LWOWIE 
pod „Złotym Lwem.“ 


'enniki na żądanie franco. "E 


Lwów ulica Halicka i. 16. 


polecają na.taniej 


„Bieliznę 
Krawatki 
Rękawiczki, 


Towary gałanteryjne, 


i wszelkie przybory do podrózy. 


Cenniki na żądanie darmo. 


[EJ i A — C"HEJ OJ 
Wielki wybór pierścionsów zareczynowych i l 
Ean D L | RCZYKTKĄ 


DABROWSKI 


we Lwowie ulica Elalicica 
dawniej W. Pentera. 
Od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w G licji 


MAGAZYN zegarmistrzowsko - jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami. 


GIF" kupuje BRYLANTY, PERŁY, ZŁOTO, S%EBRO etc. również 


ea :08;8 stare kosztowności w ZANIN na nowó. 


Zadziwiającem jest pióważiwie. 


Udało mi się otrzymać zastępstwo pawnej znacznej fabryki zegarków 
kieszonkowych, która jest zmuszona z powodu wstrzymania roboty wysprze- 
dać za jakąkolwiek cenę pozosta ący jeszcze zapas. Wysprzedaje więo, dopo- 
kąd zapa starczy, dobrze idący, o pięknych kopertach, 
a każdy zamuw'ający otrzyma darmo piękny pozła- 
cany łańcuszak. Wysyłkę za rr pocztowym uskutecznia Central- 
na odl Mg zegarków Ń 


N. B. Nie Keil towar franco napowrót będzia przyjęty. 


DRaaal0— 
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środkiezn znanym. dotąd w techmioe, n z 

mów dla xsbezpieczenia murów od wilgoci. 
Fabryka a: 

Wezystkie gatunki ulepszonych Tektar ogniotrwałych do 

asfaltowy do konzerwacji tektur, smołę destylowaną angielską TE 

towe i krycie duchów, wykonywa się przez ninjstrów apsojalistów saw z zagranicy uprowadzonyoh, udzielając 

sk ołetnig gwaranoję. Metr. kwadra pokrycia daohu tekturą wraz x pomalowaniem laskiem 


we LWOWIE, ulicą Korytna l. 13. 


Wykonywr wazalkia roboty Ssfaltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodząca. Oausza asfaltom, jako jedynym 
bardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fundamenta do= 


sialtourym BO centów. 


Zamówienia ns tohotp w Krakowie przyjmuja Józef Zapiatalski Rynek główny. 


OTEXAKZODDLCKKIGROGEGE XIE 


| 
sz 


Szelki, 


Perfumy 
Kufry 


w domu) sprow» dzam wprost 
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w przyszłym 
dzie możi:A 


Winogron kuracyjnych, 


które otrzyma z własvej winnicy 


| główna włoska owocarnia 
Bernarda Schleichera 


wa Lirowie ul. Jagiellońska 1. 2. 


CCALLO OCOS OAZOOOGOKINE 
- Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur ogolotrwałych do krycia dachów 


Szeligi-Lysziriowicza, inżyniera xí 


jego kółek. Nie przeczę, że ma te same oczy i 
włosy co wczoraj; ale co do opinji.. Zresztą, 
mój drogi Ryszardzie, bądźże rozsądnym. Wszak 
dopóki wierząc w uczciwość miss Maturin, bra- 


iù słowa twe są conajmniej jłam siostrzenicę jej za osobę równą nam uro- 
Chyba nie rozu- | dzeniem, konkury twoje nie doznawały żadnej Z 


mej strony przeszkody, i owszem cieszyłam się, 
że zwracasz je do osoby, której majątek nie po- 
zostawiał nic do życzenia; dziś jednuk... 

Wzgardliwy ruch ramion uzupełnił słowa 
mylady. 

— Wszak majątek ten istnieć nie przestał, — 
zauważył Bouverie, chcąc wyczerpać wszystkie 
pokojowe argumenta. 

— Więc cóż z tego? — szydziła mylady z o- 
krucieństwem kobiety serca pozbawionej. — Czy 
myślisz że się na krocie jej złakomię? Że za- 
pomnę kim ona jest, puszczę w niepamięć com 
winna sobie i nazwisku? Wiedz, — dodała pod- 
nosząc się wyniośle, — że gdyby posiadała skarby 
Golkondy nawet, jeszczebyra jej nigdy w domu 
mym nie przyjęła, nigdy za córkę nie uznała. 

Z oczów Ryszarda strzeliła błyskawica; w 
spokojnym napozór i zrezygnowanym człowieku, 
lew zbudził się nagle. 

— Bzkoda, — wyrzekł dobiinie, — że jesteś 
tak nieubłaganą moja matko; jak Bóg na niebie 
bowiem, Dolores synową twą będzie! 


Głęboka, bolesna cisza zapanowała na chwilę. 
Blada do tego stopnia iż usta jej zbieiały na- 
wet, lady Bouverie mierzyła syna iskrzącemi o- 
czami. Takiego buntu nie spodziewała się nigdy! 
Ależ to wszelkie przechodziło wyobrażenie! Mo- 
gła była znieść wahanie, skrupuły, prośby i bła- 
gania nawet, ale śmiałego oporu — nigdy! 

Tłumiona wściekłość głos jej zatamowała na 
chwilę. 

— Nie wiedziałam że aktorstwo leży w twej 
naturze, — wykrztusiła wreszcie. — Pomimo je- 
dnak radości jaką odkrycie nowego talentu musi 
matce sprawiać, uprzedzam cię, wszelkie granie 
komedji niewłaściwym tu jest żartem. Chcerz 
się z nią ożenić z kobietą nad którą ciąży zarzut 
tak straszny, hańba niczem nie zmazana! 

(C. d. n.) 


wprost kościoła św. Marcina. 


cia ODT © tyty Izolacyjne (izolirpisty), Lak 
TERKA C z Ba Ea Eg Roboty asfal- 
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Odznaczony uznaniem i poleceniem krakowskiego Towarzystwa lekarskiego, nagrodzony medalem zasługi 


na Wystawie hygiemczno-lekarskiej we Lwowie w r. 14:88. 


hemoroida: h, 


tygodniu dostać bę- 
zupełnie dojrzałych 


najlepszych 


wo Feslau 


168 — EO 


lub 


pr edtom 


| & J. Weine 


yakuqnis XezotJąg 


imitujących złote 


. RESSLERA — Wien II — Obere 
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listopada. 
„M. A. poczta A> 


poleca w najlepszym gatnnku, fabryka | 
ulica Jabłonowskich 1. 9. we Lwowie. 


Utrzymuje też na składzie 


Dzwonki elektryczne I brrr 


inog 


Tang 
żonaty, rutynowany,, który, kie- 
rował przez dłuższy czas wię- 
kszym zakładem, poszukujejgpę LWOWIE w Rynku liczba 42. 
miejsca od lgo października 


ZA STYST CZT 


Fod adresem 


około 10 września. 
200 1 


Ẹskawej pamiga, prosi, 
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2136 6—10 


-mn \ if Dwóch rozni z szkół Śreńdjch 
M y 4 | III IANA fr prayjmş do mojego domu fas ohi: 
twienia wychovawia własnym aipe 


sproszkowane 


sprzedaje po 55 złr. wagon 
(100 cnt. mtr.) 


loco dworzec Lwów 


Kantor fabryki 
wytworów chemicznych i nawozowych! 
Spółki komandytowej 


JULIANA WANGA 


Na zamówienia wysyłać będzie na sowie ulica Jagiellońska 12. 
prowincję w koszykucu od 5 do 8 kig. we Lwowi 5 

w oenąach nuajprzystępniejszych za pora 
niem poczowem. Upraszą z) o ia 
zamówienia 


PTIT. 


e | słodkie 


Chnsseles ml a 
po 80 ct. kilo 


poieca handel 


St. Markiewicza 


BG” Feslawskie kuracyj- 
ne Winogrona, roczpoczną się 


zzsięgarnia 


K. ŁUKASIEWICZA 


we Lwowie, 
posiada na składzie wszystkie 


KSIĄŻKI 
i podręczniki szkolne 
a polecając się P. T. Pabiiczności ła« 


tak i teraz ra zyła ią ew mi wzglę- 
dami darzyć. 


Cry cnoty nanczyć się można?” 


(Na czem polega onota? Dlsczego mężowie 
[znakomici nie mogli nauczyć sy nw s«ych 
czem sami sig odznaczii? NA te 
pytania odpowiada Platoński dialog „Me. 
w tłómsczeniu polskiem 
fw Btanisławowie, przez prof p. 
gdzie jest do nabycia egzam. za 
|1 złr. z przesyłką. Czysty dochód na rzecz 
|2128 warsztatu szkoły przemysłowej, 12-50 


N. Wolańskiego mag. fom, najlepszy Środek leczniczy I wzmacniają 
cy w chorobuek piersiowych, snchotach, niedokrewności, pw 
w katarach żołądkowych, kiszkowych, 
chorobach organów trawienia przeciw obstrukcjom, w czasie rekonwa- 
lescexicji po cięzkich długotrwałych i SA 
apetyt, nłntwia trawienie. Grzybk 
z Kaukazu i sprzedaję pod gwarancją 
franco E ierwszy kuukuzki Zakład Kefirowy Mira $ 
przec'w głownego od »achu, 


wszelkich 
CORE h organizm chorolach, wzbudza 
firowe calem (sporządzania Kefiru 

ZA Mii i ty chże. — Prospekt wyeyła się gratie i 
S. WOLAŃSKIEGO, wów, Teat we 24 


OAZIE ZZZA 


ciom, zapewniając rodziców, że ic 
dzieci znajdą w moim domu prócz 
wygodnego pomieszczenia i zdro- 
wego pożywienia, wszelką pomoc 
w naukach i staranną rodzicielską 

opiekę. 
Tadeusz Łopuszański 
ulina Byka us a 52. parter, 


Anonse PP, Abonentów, 


Które każdy abonent ma przy” 
wilej umieszczać bezpłatnie 
w objątości (2 wierszy mie- 

sięcznie. 


mien lub dwóch studentów znajdzie 

bardzo wygodna umieszczenie i rodzł- 
cielską opiekę w domu obywateiskim. 
Bliższa wiadomość w adrwinistracji „Prze- 
glądu.* 

"Pianino i fortepian w bardzo dobrym 
sianie do aprzedania przy ulicy Zimoro- 
wicza L. 10. II. piętro. 

Króliki rasy belierskiej dobrze zaakli- 
matyzowa e różnej barwy i wielkoś i są 
tsnio do sprzedania u F GQ. w Podka. 

- Døar cznik „Tygodajia illuatrowanego” 
z r. 1676 i 1887 (nieco zniszczone, k lka 
numerów brakuj) są do nabycia za oenę 
rasem 4 zł pojedynczo po 2 zł. LO ot. 
Zgłoszenia adresować proszę: M. Praż- 
mowska poczta Stratyn ad Ronatyn. Prze- 
syłka nastąpić może za zaliczką pocztową. 

" Kawaler młody, zajmujący stałą posadę; 
z rocznym dochodem 1500 zł. ma zamiar, 
wstąpić w związek małżeński z wsi lub 
wdówką. Jako warunki kładą się: 1. uj- 
mująca powierzchowność i 2. wiek m 
25 lat. Osoby interesowana racz naĝe- 
słać list z fotografją pod adresem: R. A 
K. poste restante Skałat. Za dyskrecję 
ręczy się słowem honoru. 


Przy Żółkiewskiej ulicy tuż za 00. Ba- 
zyljanami eg pod l. R8 następujące ubi- 
kacja do wynajęcia: B PE za 25 zł. 
| misięcznie, 2 pokoje za 13 zł. 60 centów 
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rona 
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miesięcznie, nareszois 1 pokój frontowy 
za 16 zł. miesięcznie; wszystkie lokale 
z kuobniami i drewuiniami. Dowiedz'ed 
sig można przy kasie łaźni parowej. 

"6 prkoi z przedpokojem, garderobą i 
| kuchnią z nowoczesnemi wygodami e'a- 
| ganeka urządzone na II. piętrze, lub x 
koi zæ I. piętrze z balkonem są od p 
dz ernika 1888 w realności pod 1. 26 ul A 
Koperniks, do najęcia. 


by jak dawniej 


5-5 


Ksreta poczwórna, tarantas, i sanie 
w dobrym stanie są na sprzedaż. Zgło- 
sema przyjmuje Śakowicz p. Czortków. 

Leśniczy z ukończoną szkołą lesną, 
wyższym egzaminem państwowym i kii- 
kunasto letnią praktyką poszukuje zaję< 


cia. łaskawe zgłoszenia pod adresą | 
„Leśnik* post. restante Grabowa, koło 
Buska. 


— Powieści anonsowane w „Przegiądzie” 
Nr. 198 przez p. Marję Prasmowskę, pro- 
szę nadesłać za pobraniem pocztowem pod 
adresem: J. Sękowski — Dąbrowica 
poczta Gdów. 


gycany 
wider- 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. 


— Zarządzca; Walenty Hodak 


